
Ko. 156 — rocraF: H —3857.
Odpowiedzialny za Redakcyą 

Józef K«raiv«Łil w Poznania.
■.¿ttittistmeya i ekspedycja: Ślan Wllk«lmowskS'N*. 8«

Bioto rrdakcyi: Lipowa ulica No- t.

Dziennik Painaasfei
„Ytkodri cod«icanie s wyjątkiem po^ieds-;ałkóv i dni 

poiwięta7*h.
4i«eW>»laysę pojedyąeze «praedaią się w ckspi po 2 agtrf

Oaas cglosssó Giissrató*?): 
j <ieraaa drobnego 1 agr. 8 f •'» • - Sefciaray od wiertM 

drobnego 3 sgr. (inek tł^au)
Listy

¿> redakcji-, ^.ministra«? yii ekspedycji wiany bytfranków ar*

Czwartek, 11 lipca 1867,
Przedpłata, kwartalni

wynosi w Psmnfc a tal. 15 sgr., w monarchii pruskie 
3 tai. 1 Sftr. 3 fon., w Austryi 6 guldenów, w Hiem- 
M80h 3 tal 12 sgr., w Francji 18 fr., w Angli. 1 £ sił 
w Siweeyi fi Ul. ló sgr., w Danii 4 tal. 2fi Bgr. w Wło- 
itech 38 fr., w Raymio 30 fr., w Szwajcaryi 25 ft„ w Bel

gii 18 fr,, w Turcyi 28 fr., w Ameryce 6 dcl. 
Przedpłata 1 ogłoszenia

przyjmują się w ekspedycyi; przedpłatę przyjmują w mo= 
aarchii pruskiój oraz w państWaoh do związku poczto-

aseai» do skspedyeví Daien. Poanańskiogo. 
¿iękopiama

nadsyłane redakcji nie zwracają ai* i hądą 
nineaose.

AJENCYE DZIENNIKA POZNAN&KIESfO : .
<fl Wrocławiu: Sary Ä FrsedeoM, Sełrahbrfieke 7 i Jos&e & Ç&raiS&jâassu, Jffnkergtrasse 12. — W Krakowie: Józef Czsofe. księgarz. — O/.’ÎBwow ;eo A. Piątkowski, w domu Majewskiego przy placu Katedralnym pod No. 31. - W Szwajcaryi: Hmmb 
«iaia & Votier w Bazylei. — W Paryżu (przyjEiaL przedpłatę:) Librairie <T- i.ćTSttrbsft'6, Rus de Touraori No, iS i Mr. &. ?îeàa.k', 14 Rue Çommines. — W Loadyaie: księgami» 3- Bonder, 8 Little Newport Street, Leicester Square W. C. — Ajen- 
cye aïs» ^s-a;y;|3eacswaeati? ■a®îaîsx.?'ï'*î N't-'op',--,p,.ty a w Paryżu çp. 3a**S ’'sâSttô.' Bnjń«? 4- 0-- oł ,!!ac-' dels Ęo t - 'r‘ 'R ■-/; ;-, ja urg’d, Kran kforeł« u. ii. i Wiedniu. : HasgasatsfB i Vo<I#r.—WBerlinie: Rudolf Kosse,
Qf. Friedrichsstrasse 60, A Retemoyer, Stuhrsohe Snehhabdlang—N Li ” aku-3u0a!usä Fart Sachse et Comp. W Frankfurci n. M. Danko et Comp.--w Poznaniu: J. Affeltowlcz. na Chwaliszewie, K. Reyzner, A. Gruszczyński, na W. Garbarach 41; 
v Buku : St ¡Bajoński; w Bydgoszczy : Tomasz Śnieiooki: w Chełmnie: Józef Chociszewski; w Gąsawie: W Radziejowski; w Gnieźnie:A. Wierzbicki, Tadeusz Zabłocki; w Gobńczy: H. Stan; w Gostyniu: J. Nowacki; w Inowrocławiu: A. Kryszewski; w Ja
raczewie: Stefański; w Jarocinie: Franoiszek Beyme, sawer Lowandowski; w Kcyni: Ignacy Weudziński; w KoManie: Józef Olszewski; w Kostrzynie: swoboda; w Krobi: Jakób Neyman; w Krotoszynie: Ludwik Ciemierskl; w Koźminie: H Wiegaudt; 
w Książu: J. Nieradzińs^i; w Lesznie: Roman Putiatyoki; w Łabiszynie: EH. Kalis'1; w Międzyrz czy: SSaroin Żńrawsk; w Mosdlnie: Alexander Stolpe; w Mur. Goślinie: Smorawskl; w Nakle: L, Wyszyński; w Obornikach: F. W. Rakowski; 
w Niemieckićm Ostrowie: J. Priebatsoh; Stanowski; w Pleszewie: L. Zboralski; w Pobiedzisk, eh : J. E. Grocholski; w Rawiczu: JanczakowsŁi: w Skokach: Ignaoy Kąsinowskl; w Śmiglu: T. Radkiewicz; w Śremie: N. Kucharski; w Środzie: 
W. Jerzykiewioz; w Stęszewie: Nowicki; w Strzelnie: A. Laskowski; w Szamotułach: A. Chrzanowski; w Szubinie: L. Olszewski; w Toruniu, Kazarklowioz; w Trzemesznie: Buzalski; w Wągrówcu: Zapałowski; w Witkowie: R. A. Langiewicz; we

Wronkach: Rakowloz; we Wrześni: L Winżewski, B. Nowakowski.

POZNAŃ, 10 lipca.
Najnowszy ukaz carski, znoszący radę administra

cyjną Królestwa Polskiego, odejmuje temuż ostatni cień 
autonomii i jest, jak słusznie powiada nasz korespondent 
warszawski, policzkiem, który Moskwa daje Europie całćj. 
potargawszy do reszty zobowiązania względem Polaków 
na kongresie wiedeńskim przyjęte, nie waha się rząd pe- 
tersburgski postępować dalćj na drodze haniebnych gwał
tów, o których w liście warszawskim znajdzie czytelnik 
znów świeże szczegóły. Jakkolwiek nie łudzimy się na
dzieją, by mocarstwa Zachodu podniosły głos w obronie 
coraz to bezwzględniej potyranój Polski, przecież żywimy 
to przekonanie, że dziś już żaden uczciwy Francuz nie po
waży się stanąć w obronie Moskwy a słowa obrońcy Be
rezowskiego, Emanuela Arago do reszty rozedrą sztuczną 
zasłonę, jaką się dotąd barbarzyński carat usiłował przed 
cywilizowaną maskować Europą.

Sprawa północnego Szlezwfgn dotąd zaprząta prasę 
francuską, która najrozmaitsze podaje wersye o przebiegu 
dyplomatycznych w tćj mierze pomiędzy gabinetami pary
skim a berlińskim rokowań. Tymczasem dzisiejsza 
Nordd. Allg. Ztg stanowczo dziś przeczy, by rząd fran
cuski z powodu Szlezwigu jakiekolwiek poczynił w Berli
nie kroki, oraz zaręcza, że p. Benedetti przed wyjazdem 
na urlop bynajmnićj kwestyi tćj w rozmowach z hr. Bis
marckiem nie poruszył. Jednocześnie zaznacza organ 
ministeryalny nieprzychylną a nawet czasami nieprzyjazną 
postawę dziennikarstwa francuskiego przeciw’ Prusom, co 
wymownćm jest zaprzeczeniem doniesieniu Ko eln. Ztg, 
jakoby pomiędzy Franeyą a Prusami w ostatnich czasach 
nader serdeczno panowało zbliżenie.

Pogłoski o zmianach w gabinecie puileryjskim znów 
się zaczynają powtarzać. I tak piszą nam z Paryża, że 
objęcie teki ministeryalnćj przez p. Walewskiego nabiera 
prawdopodobieństwa. Również sądzą, że i książę Napo
leon, którego stósunek do cesarza obecnie bardzo jest bli
ski, przyjmie przeważny udział w nowym gabinecie. — 
Wczoraj miał się odbyć w godzinach popołudniowych 
w lasku bulońskim przegląd wojsk na cześć sułtana, który 
dziś opuszcza Paryż. Natomiast przybył onegdaj wieczo
rem do stolicy nad Sekwaną król wyrtembergski wczoraj 
zaś oczekiwano przyjazdu królowćj Augusty. Z Madrytu 
donoszą, że królowa Izabella także zmieniła ponownie 
swój zamiar i w wrześniu odwiedzi dwór tuileryjskl. Czy 
cesarzowa Eugenia ulegając uprzejmym zaprosinom kró
lowćj Wiktoryi, uda się na dni kilka do Osborne, dotąd 
nie wiadomo, wszakże zaprosiny same świadczą o przyja
znych stósunkach pomiędzy dworami francuskim i angiel
skim. — Król portugalski zamierza wraz z dostojną mał
żonką przepędzić czas niejaki na zamku Prangins, wła
sności księcia Napoleona w Szwajcaryi. — W. książę Kon
stanty wybiera się na kilka tygodni z królem Jerzym gre
ckim i jego narzeczoną w. księżną Olgą w odwiedziny kró-
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Takie było księcia zdanie o manifeście. Pomnę, że 
często mi powtarzał, mówiąc o nim. iż znajduje to pismo 
ani odpowiadające«) celowi, ani stósownćm do chwili.

Podług mnie manifest ten nie był bez talentu napi
sany, wystawiał on obraz rzeczywisty ucisków przeszłych 
narodu i jego uczuć obecnych; lecz zdąje mi się, iż nie 
miał on wcale charakteru pisma dyplomatycznego, ?. szcze- 
gólnićj nie w czas przyzwoity napisanym i ogłoszonym 
został. Manifest ten mógłby się zdawać raczćj artykułem 
dziennikarskim dobrze wypracowanym, aniżeli przemową 
narodu do mocarstw obcych. Był en wypowiedzeniem 
wojny cesarzowi rosyjskiemu, ogłoszeniem zerwania z Ro- 
®yą związków; mieścił więc w sobie krok za nopędliwy 
i niestosowny wobec władzy dyktatorskiej, przez sejm 
ustanowionćj. Nakoniec uroczyście oświadczając, iż je
dynie te a nie inne warunki uzyskane skłonią naród do 
złożenia oręża, manifest czynił go niewolnikiem swoich 
wyrazów, i przypuszczając sama korzystne wypadki, odej
mował mu możność uratowania się od zguby w razie, 
gdyby podchlebae zawiodły nadzieje. Te bowiem ostatnie 
słowa manifestu „prawy Polak zginie z tą w sercu pocie
chą, że jeżeli własnćj wolności ojczyzny uratować nie do
zwoliły mu nieba, śmiertelną walką zasłonił przynajtnnićj na 
chwilę zagrożone europejskich ludów swobody.“ Te słowa, 
mówię, nie myśl głęboką i godną człowieka stanu mie- 
seły w sobie, ale raczćj błyskotkę dowcipu i wdzięk fra
zesu dobrze ulanego. W ogólności mówiąc, tak se.im jak 
członkowie komisyi i deputacyi dozorczćj z wielką lekko- 
cią i płochością zawyrokowali, napisali, osądzili i wydali 
en manifest, manifest ten, który, powiedźmy prawdę, nie 

dla Eurony, ale jedynie dla Polski i szczególnićj dla War
szawy był napisanym.

Ogłoszenie drukiem manifestu stawiało dyktatora 
’ położeniu krytycznćm, przewidując, ii zamiary jego 
»»parcia w sejmie nie znajdą a bez sejmu stanowczo dzia- 
łać meśmiejąc, po powroeieWyleżyńskiego, który dn. 7 zrana 
Pjzybył z Petersburga do Warszawy, dyktator osądził za 
g®.cz najstosowniejszą sejm zwołać; jakoż dnia 7 wydać 
yiadomienie rozkazał publiczności urzędownie o przyby- 
lu Wyleżyńskiego i wydał uniwersały na dzień 17 sty-

reprazentantów narodu do Wara

lewskićj rodziny duńskićj; królewicz zaś duński pospie
szył powitać monarszą parę szwedzką, przebywającą chwi
lowe na zamku Bakaskog, co dało powód niektórym dzien
nikom do mniemania, że projekt połączenia państw skan
dynawskich pod jednćm berłem przez małżeństwo króle
wicza duńskiego z córką króla szwedzkiego nie całkićm 
dotąd zaniechany.

Z źródeł greckich nadeszły wiadomości z wyspy Kan- 
dyi, które sprawę Turków przedstawiają jako całkićm nie
mal straconą, Omer pasza dotąd nie może się odważyć 
na ponowne rozpoczęcie operacji przeciw Spliakii, jedeu 
zaś z jego jenerałów, Reszyd pasza miał na dniu 25 zim 
dotkliwą ponieść klęskę na wschodnim krańcu wyspy, 
przyczćm batalion Turków otoczony przez powstańców co 
dó nogi podobno wycięty został. Tak pomyślny dla Gre
ków rozwój wypadków ńa wyspie Kandyi niemałe zape
wne wywoła zadowoluienie w Rosyi, która, jak nam piszą 
z Warszawy, z wielką gorliwością sposobi się na możliwe 
wypadki wojenne i w przewidywaniu ich przystąpiła nare
szcie do zrianćj konwencji genewskićj, dotyczącej pielę
gnowania rannych na polu bitwy.

Najnowsze doniesienia z Meksyku przynoszą szcze
góły ostatnich chwil cesarza Maksymiliana, które nieomie- 
szkaroy podać czytelnikom naszym. Wiadomość o roz
strzelaniu Santa-Anny przez Juaryst w potwierdza się. 
Natomiast zdołała ujść część legionu zagranicznego z Ve
ra-Cruz, gdzie stała załogą, na terytoryurn Stanów Zje
dnoczonych. — Dzienniki wiedeńskie zaręczają, że zwy
cięzca z pod Lissy, wiceadmirał Tegetthof wypłynie nie
bawem z eskadrą okrętów wojennych na wybrzeża Meksy
ku, by kategorycznie zażądać od prezydenta Juareza wy
dania ciała cesarza Maksymiliana.

Okólniki i wybory.

Rezultat każdych odbywających się u nas 
wyborów zależy od mniej lub więcej gorliwego 
udziału naszych włościan; udział zaś naszych 
włościan zależy, jak na dzisiaj , od mniej 
lub więcej gorliwej działalności naszego du
chowieństwa. Ztąd też bardzo naturalnie 
pyta każdy dbałych i troskliwych około sprawy 
publicznśj, jaki udział weźmie duchowieństwo na
sze w wyborach a raczej, jaki mu udział w nich 
wziąść będzie wolno. Ztąd też dalej zwraca 
się baczna uwaga na okólniki, które najwyższa 
władza kościelna przy sposobności każdych wy
borów do podwładnego sobie duchowieństwa wy- 
daje, a których treść jest niezgorszym barome
trem mniej lub więcej korzystnego dla nas wy

Zwołanie sejmu uspokoiło nieco umysły, z* trute nieufno
ścią dla rządu i których uspokoić nie mogły wiadomości 
przez Wyleżyńskiego przywiezione. Cesarz albowiem, 
aczkolwiek dokładnie uwiadomiony o wypadkach rozwija
jących się w Polsee, nie zdawał się skłonnym do wysłu
chania życzeń narodu. Wyleżyński przywiózł depesze, adre
sowane nie do dyktatora, lecz do wojewody Sobolewskiego; 
w nich cesarz, odwołując się do poprzednich swoich roz
kazów i do pierwszćj odezwy, oświadczał, iż ostateczne 
swojćj woli oświadczenie prześle przez Jezierskiego, który 
bez źadnćj zwtoki miał wrócić do Warszawy. Wyleżyń- 
ski nie widział się wr Petersburgu ani z ks. Lubeckim, ani 
z Jezierskim, lecz był przywołany do cesarza, rozmawiał 
z nim i znalazł go więcćj rozżalonym jak rozjątrzonym, 
gróźne jednakże wyrazy jego nie dozwalały nadziei pomy
ślnych układów a przygotowania do wojny, czynione od 
dwóch miesięcy przeciw Zachodowi, a teraz przeciw Pol
sce przeznaczone, bliskićm zagrażały niebezpieczeństwem. 
Cesarz mianował był feldmarszałka Dybicza głó.wnoko- 
menderującym armii czynnej, która już z wielkim pospie
chem zbierała się i ku gra icom Królestwa ciążyła. Przed
pokoje cesarskie brzmiały pogróżkami wojennemi. Jenerał 
Benkendorf rzekł do podpułkownika Wyleżyńskiego: 
„Wyznać należy, iż panowie Polacy dobrąście chwilę do 
powstania ubrali, tę właśnie, w którćj ukończyliśmy przy
gotowania do wojny.“ Feldmarszałek Dybicz dodał ¡„Ufa
cie panowie pomocy Francuzów i cóż z tego ? - myśleliśmy, 
że ich spotkamy nad Renem; dziś znaierzym się z nimi 
nad Odrą.“ Wyleżyńsk: miał sobie dodanego ofięera, 
który go odprowadził aż do granicy Królestwa; w drodze, 
spotykał rozmaite oddział}’ wojsk rosyjskich, dążące nad 
Bug i Niemen. Tak więc wojna zdawała się nieuchronną. 
Cesarz był nieugiętym, z żadną wiedzą, z rewolucyi wypły
wającą, znosić się nie ehciał, ks, Lubeckiego jako członka 
deputacyi me przyjął, za takiego go nie uważał; z Jezier
skim się tylko widywał., lecz jeszcze wled ieć nie można 
było, jaką.mu dał odpowiedź. Wśród tćj niepewności 
umysły niespokojne coraz silniej wrzały; klub, nie mogąc,, 
się zgromadzać publicznie, wciskał się do. Honoratki 
i tam zaczął ogłaszać swoje zasady ultrarewolucyjne i de
magogiczne; główni jego apostołowie nieśmieli występo
wać, lecz wysyłali podrzędnych działaczy, którzy nie raz 
przez publiczność ze stołu zrzucani, zmuszani do milczenia, 
nie zrażali się tćrn złćm przyjęciem i każdego prawie wie
czora mowy swoje obronie klubów i stowarzyszeń a na
ganie rządu poświęcali. Lecz jeżeli ich nauka nie roz
szerzała się między publicznością, zarazić snadniej zdołała 
młodzieńcze umysły.

Znaki tćj zarazy z początkiem roku objawiał}’ się 
między gwardyą akademicką. Niektórzy jćj członkowie 
zaczęli wydawać dziennik gw. rdyi honorowćj, którego 
główni redaktorowie, stawszy się tylko narzędziem i echem 
redaktorów Nowćj Polski w nieprzystojnym sposobie po
wstawali przeciw rządowi i ogłaszali zdania i zasady jemu 
zupełnie przeciwne. Chłopieki, chcąc zapobiedz dalszemu 
złemu, postanowił podciągnąć pod karność wojskową mło
dzież, na którćj ufności i zapale ciągle polegał, a dłużćj
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padku wyborczego aktu. Prawdę tego spostrze
żenia stwierdzić można tern łatwiój, że władza 
nasza kościelna odpowieduio do zmiany osób, u 
steru rządów kościelnych będących, różne, a pod 
pewnyin względem sprzeczne nawet w tój kwe
styi zajmowała stanowiska a że różnice owe były 
regularnie'nieomylną miarą rezultatu wyborczego. 
Tak np należy się zasługa świetnych dla nas re
zultatów'-wyborczych od r. 1858 do 1863 n'e 
wątpliwic<okólnikom księdza arcybiskupa Przy- 
łuskiego, z których jeden najcharakterystyczniej- 
szy przytoczyć sobie iiiźój pozwolimy; kiedy 
mniej pożądany wypadek wszystkich wyborów 
późniejszych jest według nas prostym wynikiem 
postanowień, jakie dzisiejszy Naczelnik kościoła 
naszego do podwładnego sobie duchowieństwa 
wydać uznał za rzecz konieczną. W obec zbli
żających się nowych wyborów do parlamentu 
północno-niemieckiej Rzeszy, wydał konsystorz 
jeneralny Arcybiskupi gnieźnieński pod 
dniem 22 czerwca rb. Okólnik, który w nu
merze 154 pisma naszego w dosłownem brzmie
niu zamieściliśmy. Okólnik ten poczytuje za nad
użycie świętości kościoła ogłaszanie z ambon ter
minu wyborów, uważając, że miejsce to nie mo
że służyć sprawom doczesnym i ziemskim, „zwła
szcza, żc granica pomiędzy tern, co się może po
godzić z jego świętością, a tem, co jej ubliża, 
zbyt jest delikatna, aby ją w każdym pojedyn
czym przypadku z pewnością rozpoznać i niena
ruszoną zachować można.“ Aby uprzytomnić na
szym czytelnikom, jak dalece odmienne pod tym 
względem stanowisko zajmowała przed niezbyt 
dawnym czasem taż sama nasza Stolica Arcybi
skupia, przytaczamy niniejszóm w dosłownem 
brzmieniu następne rozporządzenie księdza arcy
biskupa Przyłuskiego :
Okólnik do JJXX. Rządzców kościołów archi- 

dyetezyi gnieźn.ieńskićj'i poznańskiej.
Nro. 2295. D. P,

Przychodzi Nam znowu, z powodu zbliżających się 
wyborów deputowanych na sejm berliński, podnieść Nasz 
głos pasterski, przypomnieć Wam Wasze obowiązki i za
razem wskazać ich doniosłość. W ciężkich żyjemy cza
sach i trudne mamy powinności do spełnienia, a jednak 
potrzeba, abyście, rozważywszy sumiennie, czego po Nas 
wymaga dobro Kościoła, dobro kraju a w szczególności

gwardyą akademicką na placu saskim, oświadczył jćj, że 
odtąd przechodzi na stopę wojenną; odebrał komendę 
nad nią profesorowi Szyrmiea oddał ją pułkownikowi Łę- 
gowskiemu. Większość akademików uległa rozkazom dy
ktatora z radością; lecz byli już tacy, którzy nawet gło
śno szemrać zaczęli. Jednakże wyznać należy, iż postę
powanie tćj młodzieży nierozważnćj, lecz szlachetnćj, było 
dotąd pęłnćm umiarkowania i miłości ojczyzny ; jeżeli 
prawie wszyscy przewodzić zaczęli w bachanałiach rewo
lucyjnych, po teatrach, redakcyach i kawiarniach, jeżeli, 
jak powiedziano o nich, bawili się w rewolucyą, trzeba 
przebaczyć młodości postępowanie bardzićj płoche jak 
zdrożne. Nie tajne nikomu były postępki i zamiary reda
ktorów Nowćj Polski, do nićj klub przeniesiony, coraz ś s ie- 
Ićj objawiał swoje zasady, i tak jedne artykuły usiłowały 
wbrew życzeniom rządu zapalić wojpę, rozerwać związki 
z Rosyą i z cesarzem , kiedy drugie z podpisem Adama 
Gurowskiego, wymową napuszoną przypominając styl re
wolucji francuzkiój, ogłaszały jej naukę, inne nakoniec 
rzucały pociski ns osoby, na jedne znienawidzone wzy
wały zemsty publicznej, na drugich rzucały potwarze naj
czarniejsze, wszystkie będące u władzy w podejrzenie, 
wprawić starały się.

Niemcewicz pierwszy głos podniósł przeciw szkodli
wemu działaniu wielu pism peryodycznycb, ehciał w arty
kule Polaka Sumiennego z dnia 8 stycznia dobrą radą 
i napomnieniem przyjacielskićm zwrócić pisarzy dzienni
ków na drogę, którąby powinni byli postępować. Józafat 
Bolesław Ostrowski odpisał Niemcewiczowi w Nowćj Pol
sce; nie.mogąc otwarcie przeciw niemu powstać starał się, 
podstępnie oskarżyć go przed publicznością ; obwiniał go, iż 
potępiając wolność druku, wzywa cenzury; żądazekazania 
stowarzyszeń, jest nieprzyjacielem rewolucji; większa część 
artykułuj tegoj z śmieszną zarozumiałością napisanego, 
w którym autor imię swoje przekazuje bistoryi, była wy
mierzona przeciw Gustawowi Małachowskiemu. Artykuł 
Ostrowskiego.. obraził Niemcewicza, oburzył wszystkie 
szlachetne, umysły; Niemcewicz wygotował odpowiedź 
ostrą, cierpką, która się stała wtenczas i stnnię , się na 
przyszłość wyrokiem potępienia na zagorzałych pismaków. 
J.B. Ostrowski, d iwiedzia.w.szygńę.0 napisanym przez Niem
cewicza artykule, przybiegł do niego, błagał go o wstrzy
manie tego pisma, padł przed nim na kolana; Niemcewicz 
nie dał się uprosić i artykuł wydrukowany został. Ostro
wski nie. śmiał mu nic odpowiedzieć pismem, lecz Nowa 
Polska stała się odtąd otwartą jego nieprzyjaciółką.

(Ciąg dalszy nastąpi.)

Zegarki pamiątkowe.
Drezno, 3 lipca 1867.

Przed kilku laty wspomnieliśmy — o ile się nam zdaje 
w Dzienniku Poznańskim t-, o pięknym zegarku 
pamiątkowym, z wypukłorzeźbą, wystawującą bitwę pod 
Chocimem, herbami Chodkiewiczów i t. p. Przepyszny

dobro W- Ks. Poznańskiego; czego z jednćj strony wyma
gają względy prawości chrześciańskićj a z drugićj względy 
uczciwćj roztropności, uczynili wszystko to, czego prawo 
ku zabezpieczeniu istotnych interesów naszych dozwala.

Napominamy Was przeto i obowięzujemy najmocnićj, 
abyście się żadnemi względami doczesnemi, żadnemi śwła- 
toweml pobudkami nie dali odwieść od udziału w tćj wa- 
żnśj sprawie, do którćj Wam konstytucya państwa drogę 
otworzyła. Komu tylko wolno mieć udział w wyborach, 
niech przestrzega prawa swego pilnie i sumiennie, po
mnąc na to, że się w ten sposób przyłoży do ustalenia 
i powiększenia dobra kościoła i ojczyzny. Usuwanie 
się od wyborów lub niedbałość i obojętność na nie, 
nie dałyby się przed sumieniem Waszćm niczćm uspra
wiedliwić.

Obierajcie na przedstawicieli uczuć i potrzeb Wa
szych mężów wiernych Kościołowi świętemu, przejętych 
wewnętrznem przekonaniem, że jest każdego świętym 
obowiązkiem bronić praw religii, praw Kościoła, stać 
statecznie po stronie Ojca św. zwłaszcza wśród teraźniej
szych, przykrych i niczćm nie wywołanych prób i udrę
czeń, na które obecnie Stolica Apostolska jest wysta
wioną. Wybierajcie uadewszystko takich, co życiem przy- 
kładnćm pozyskali sobie zaufanie i szacunek powszechny, 
co czynami miłości chrześciańskićj dowiedli, że im nie 
chodzi o własną korzyść, ale o dobro bliźnich i kraju; 
którzy gruntownie pojęli czego po nich wymaga przywią
zanie do tćj ziemi, na którćj się urodzili i żyją. Zaiste, 
Najmilsi, niezawodną jest rzeczą, iż jak z jednćj strony 
winni jesteśmy trzymać się słów Zbawiciela: Oddajcie 
cesarzowi co jest cesarakiego,_jako tćż i nauki 
św. Pawła o uszanowaniu przynałeżnćm zwierzchności, 
tak z drugićj strony również niezawodna, że nam się go
dzi stateczną mieć pamięć i serdeczne przywiązanie do 
starożytnych zabytków narodowości naszćj.

Postawieni z miłosierdzia boskiego na Stolicy św. 
Wojciecha, około którćj gromadził się zawsze naród nasz 
w chwilach stanowczych, niepodobna, abyśmy Wam nie 
przypomnieli, iż obowiązkiem jest naszym bronić oby
czaju, języka i podań historycznych. Wszakże zobowią
zania i uroczyste monarsze przyrzeczenia zaręczają wszel
ką w tćj mierze dla serc i sumień Waszych swobodę. My 
tćm więcej czujemy się być spowodowani do jasnych w tćj 
mierze oświadczeń, iż zkądinąd daj| się słyszeć głosy, 
które, mieszając godziwe usposobienia i rzecz samą z na- 
gannćm nadużyciem, mienią przywiązanie do narodowo
ści uczuciem pogańskićm.

Przystępując do wyborów, nie zapomnijcie w żadnym 
razie przepisów miłości chrześeiańskiej, zachowajcie zgo
dę, wyrozumiałość i wszelkie umiarkowanie. Unikajcie 
rozdwojenia, pomnąc na to,.że wszelkie królestwo rozdzie
lone przeciwko sobie, będzie spustoszone i wszelkie minsto 
albo dom rozdzielony przeciwko sobie, nie ostoi się (Mat. 
rozefe. XII, w. 25.)

Ażeby zaś P. Bóg raczył Was oświecić, wesprzeć

w Poznańskie do zbiorów starożytności p. Grabowskiego, 
i co się z nim późnićj stało — nie wiemy.

Otóż w wycieczce teraźnićjszćj do Lwowa, udało się 
nam znaleść drugi niemnićj piękny i zajmujący zegarek pa
miątkowy polski, który miał być sprzedany do Ambraser- 
Sammlung w Wiedniu. Pragnąc, aby się i ten zabytek 
w rękach polskich a najwłaściwićj rodziny mógł zachować, 
namówiliśmy właściciela, iż nam go na jakiś czas powie
rzył. Jaki los spotka tę pamiątkę, trudifo przewidzieć, 
niechże choć wzmianka o nićj dla archeologów pozostanie 
w Dzienniku.

Zegarek ten złoty kieszonkowy, znacznćj wielkości, 
podługowaty, w kształcie jaja, misternćj roboty, ma na 
sobie dwie koperty. Z tych pierwsza srebrna złocona 
mieści z jedtiśj strony pogoń litewską, z drugićj orła na 
piersiach mającego tarczę z herbami (trzy trąby) Radzi
wiłłów. Otworzywszy to pierwsze okrycie, wyłożone 
fioletowym aksamitem we środku, ukazuje się dopiero 
piękna rzeźba i napisy na grubej szczerozłotćj kopercie 
wewnętrznćj.

W ozdobach kwiecistych smakiem XVII wieku, wśród 
których u góry jest orzeł siedzący a w dole głowa Che
rubina z dwoma skrzydełkami w prostokątnćj tarczy, 
widać trzy osoby w strojach polskich, idące ku trzem 
z drugićj strony stojącym niewiastom. Pierwszy z nich 
podaje rękę na przędzie będącćj pani, okrytćj długą pię
knie udrapowahą suknią. U dołu w tarczy wyginanój 
napis po łacinie:

Dorni icus 1. Micolaus (sic) Radzivillus cum Anna 
Mariana convenit

Druga stroną przedstawia zamknięty kościół z ko
pułą, nad bramą jego Matka Bosk :, po bokach dwa anio
ły, niżćj około bramy dwa posągi świętych i dwaj ryce
rze. Na wrotach herby i olubińskich i Radziwiłł w. 
Wrota te otwierają się i w głębi widać wypukło wyrobiony 
obrazek zaślubin, — ołtarz,.przed którym biskup ślub daje 
parze nowożeńców., W około napis.

Principi Radzivillo Anna Mariana Socia vitae adjun- 
gitur. A. D. III. — I Sept. 1662. Na cyferblacie z pię- 
knćj sztuki agatu w pośrodku herb trzy trąby.

Całość wybornie dochowana i nieuszkodzona. Wia
domo z Niesieckiego, że Dominik Mikołaj na Ołyce i Nie
świeżu (syn Aleksandra wojewody ’ ołockiego) kanclerz 
litewski (zmarły w r. 1697), w pierwszćm małżeństwie 
miał Annę PołubiijSką zm. 1690 r. Córki jego były za 
Grudzińskim, za Dönhoffem, za Dąmbskim.

Cena tćj szanownój pamiątki wcale nie jest przesa
dzoną, zważywszy realną wartość złota i roboty.

Chociaż zegarek ten zostJ nam powierzony, miło
śnicy pragnący gą nsibyć, mogliby się zgłosić wprost (co
lepiéj) do właściciela p. Ignacego Miłaszr.wsiriego we
Lwowie. Fotografią służyć możemy, a w razie potrzeby 
i pośrednictwem chętućm do nabycia. Szkoda, żeby ten 
zabytek, przeszedłszy w ręce obce, miał być dia rodziny 

■ i zbiorów krajowych straconym. J. I, Kraszewski.



łaską swoją, postanowiliśmy przepisać modlitwy, które 
się po wszystkich kościołach odprawiać mają. Zalecamy 
przeto niniejszćm, aby wszyscy kapłani, począwszy od 
dnia odebrania obecnćj odezwy naszćj aż do końca wybo
rów, dodawali codziennie we mszy świętój kollektę: 
Deus, qui corda fidelium, i ażeby przez tenże czas 
w niedzielę kollekta wspomniona w języku ojczystym po 
kazaniu z ambon nabożnie odmawianą bywała, i aby 
w dniu wyborów wyborców odprawili rządzcy kościołów 
przed wyborami mszą świętą śpiewaną De spiritu 
san eto, co tćż w dniu wyboru posłów na sejm w tych 
miejscach uczynić winni, w których się wybory odbywać 
mają.

Powyższe postanowienie Nasze ma być ogłoszone lu
dowi wiernemu z ambony w pierwszą niedzielę po ode
braniu, a to bezpośrednio przed modlitwą powyż przepi
saną. Poznań, dnia 6 listopada 1861.

Arcybiskup Gnieźnieński i Poznański.
(podp.) Leon Przyłuski.

Nie naszą tu rzeczą orzekać i rozstrzygać, 
który to z obu przytoczonych w piśmie naszem 
okólników arcybiskupich, dawniejszy czy też 
dzisiejszy, służył lepiej i skuteczniej dobru ko
ścioła, tutejszych jego wyznawców i całego kraju. 
Sąd o tein należy do władzy kościoła, w którój 
prawa wdzierać się nie mamy ani chęci, ani po
wodu. Natomiast dopełniamy tylko obowiązku 
i zadania politycznego pisma polskiego, jeżli w 
obec faktu istnienia podobnego okólnika, zakre
ślimy nasze stanowisko i wypowiemy otwarcie 
nasze zapatrywania się co do możności i rozcią
głości udziału naszego duchowieństwa, w zbliża
jącej się sprawie wyborów. Ksiądz nie przestaje 
mimo charakteru kapłańskiego być obywatelem 
kraju, w którym się urodził, ani cząstką społe
czności, z którą go pochodzenie, język, pożycie i 
stosunki łączą. Jako obywatel kraju ma tutaj 
właśnie tem większy powód i obowiązek korzy
stania z praw, jakie ustawa konstytucyjaa wszy
stkim poddanym państwa bez wyjątku nadaje, 
że zaniedbanie ich pociąga za sobą w dalszych 
następstwach nieobliczene szkody dla sprawy ko
ścioła i tych, z których się wyznawcy jego w 
tak przeważnej składają części. Praw politycz
nych, ani tez wypływających z nich obowiązków mo
ralnych, nie może chcieć nikomu zaprzeczać, od
bierać czy ukrócać żaden okólnik władzy kościel 
nój. Przypatrzywszy się zaś bliźój obecnie ogło
szonemu, przychodzimy do przekonania, że jaką
kolwiek jest jego forma i dążność, w gruncie 
rzeczy swobody udziału duchowieństwa naszego 
w nadchodzących wyborach bynajmniój nie ogra
nicza, Według jego brzmienia nie mają już być 
wprawdzie, jak za czasów śp. księdza arcybisku
pa Przyłuskiego ambona i kościół miejscem 
nauki o czasie, znaczeniu i ważności wyborów, 
ale za to nie ma w okólniku z dnia 22 czer
wca r. b, ani jednego słowa o tóm, aby ksiądz 
po za granicami ambony i kościoła usuwał 
się od udziału w sprawie wyborczój, aby się 
zamknął w zupełnój bezczynności, aby odmawiał 
swój rady i nauki pytającemu o nią ludowi, aby 
wbrew wewnętrznemu przekonaniu i głosowi su
mienia polecał, będąc zapytanym, wybór osobi
stości obojętnych lub może nawet niechętnych 
sprawie kościoła i narodu. Okólnik z dnia 2.2 
czerwca rb. nie ogranicza, jak z jego dosło
wnego brzmienia ku szczeremu zadowolnieniu 
naszemu widzimy, swobody duchowieństwa na
szego pod tym względem i we wskazanym wy
żej przez nas obrębie, a ponieważ powaga, sta
nowisko i zaufanie, jakie ksiądz w obec ludu 
naszego posiada, nie ograniczają się ani amboną, 
ani murami kościoła, mamy niezłomną na
dzieję, źe kapłani nasi', pomni swych 
obowiązków religijnych i narodowych, 
uczynią wsprawie nadchodzących wybo
rów wszystko to, co tylko do ich korzy
stnego dla nas rezultatu posłużyć może. 
Zgoda i jednolitość postępowania w tój mie
rze będą zaiste najlepszym dla nich puklerzem 
bezpieczeństwa w obec jakichbądź odpowiedzial
ności. Zresztą czyż tu potrzeba jakich zapalnych, 
drażniących czy drażliwych mów i wystąpień 
przedwyborczych? Dzięki powtarzającój się ty
lokrotnie praktyce wyborczój, jest już najciem
niejszy nawet włościanin nasz dość rozumnym i 
światłym, aby po prostóm wskazaniu sobie na
zwiska kandydata wraz z krótkim dodatkiem, źe 
dobro kościoła i narodu na niego a nie na kogo 
innego głos oddawać każę, wiedzieć, co czynić 
i jak sobie dalój postąpić. Krótkie oświadczenie 
księdza, że w tym a w tym dniu odbędą się wy
bory, że kandydatem Polaków i katolików jest 
ten a ten, i źe dobro sprawy publicznój jego 
wyboru wymaga, wystarczy według nas najzupełniej, 
a co więcćj i lepsza, nie dostarczy materyałudo de- 
nuncyacyi i prześladowań, jakie były następstwem 
agitacyi przed pierwszemi wyborami naszemi do 
parlamentu północno-niemieckiój Rzeszy.

Wiadomości urzędowe.
NPan raczył radzcy apelacyjnemu Jttttaer w Poznania 

nadać ty tut t jnego radzcy sprawiedliwości a asesora sądowego 
Malaja Karola Ludwika Brauchitsch mianować landratem po* 
wia^u wałeckiego w obwodzie rejencyjnym kwidzyńskim.

Lwów, 4 lipca.
(7’) Nareszcie otrzymało już i namiestnictwo urzę

dowe zawiadomienie o sankeyonowaniu uchwały'.sejmowój 
względem utworzenia galicyjskiój komisyi etfukacyjnój, 
czyli tak zwanój Rady szkólnój. Niechętne samorządowi 
Galicyi stronnictwo niemieckie w Wiedniu zdołało po
wstrzymać, lecz nie było w stanie zapobiedz zatwierdze
niu tój tak waźnój uchwały. Za dni parę nadejdzie za
twierdzenie uchwały wzgiędem języka wykładowego. 
Osnowę tój uchwały przeszlę wam także, jakkolwiek po
dałem ją swojego czasu, zdając sprawę z posiedzeń sej
mowych; jest przypomnienie brzmienia tój uchwały teraz 
na czasie.

Równocześnie z sankcyąRady szkólnój nadeszła inna 
wcale niemiła wiadomość z Wiednia, która jednakże po
trzebuje jeszcze potwierdzenia, nie radbym przynajmniój, 
aby była prawdziwa. Oto nadeszły z Wiednia doniesie
nia zgodne z kół rządowych jak i poselskich, że prezy
dentem lwowskiego sądu apelacyjnego został zamianowa
ny hr. Komers, dotychczasowy minister sprawiedliwości. 
Wspomniałem w jednym z ostatnich listów o pogłosce, 
która wymieniała hr. Komersa następcą p. Strojnowskie- 
go. Nie chiałem temu wierzyć, prawdopodobniejszemi bo
wiem zdawały mi się pogłoski o mającóm nastąpić mia
nowaniu prezesem apelacyi bądź pp. Pietruskiege Zie- 
miałkowskiego, Czajkowskiego, bądź Mochnackiego lub 
Napadiewicza, niestety nadzieje te zawiodły podobno gdyż 
według dzisiejszych doniesień nie Polaka lecz Niemca 
mianowano naczelnikiem sądownictwa naszego. Opowia
dają, że hr. Komers, wstępując do gabinetu, zastrzegł so
bie, by w razie wystąpienia z ministerstwa mógł zająć 
krzesło prezesa sądu wyższego bądź w Pradze bądź we 
Lwowie. W Pradze jest prezes apelacyi, Lwów prezesa 
nie ma, więc eksministra życzeniu może się stać zadość. 
Tylu prezesów lwowskich zorało ministrami wiedeń
skimi, dla czegożby raz minister wiedeński nie miał zo
stać prezesem lwowskim ? Zresztą może rząd mianowa
nie p. Komersa prezydentem sądu wyższego uważa.nawet 
za rodzaj bencesyi dla nas? Wszakżeż p. Komers to ko- 
lega tak życzliweg > nam hr. Belcrediego!

O położeniu i pracach delegacyi naszćj w Wiedniu 
pędaje korespondent wasz wiedeński bardzo dokładne 
wiadomości, nie chcę więc się wdzierać w jego wydział, 
choć kilka ciekawych mam w tym względzie doniesień, 
ograniczę się więc tylko na wzmiance, że mała mniejszość 
reichsratowa zmniejsza się ciągle z powodu, że znowu 
kilku naszych posłów za urlopem opuszcza Wiedeń. Pan 
Skrzyński jest od dawna na urlopie. Teraz przybył tu p. 
Kornel Krzeczunowicz, którego wydział krajowy wezwał 
do krajewój komisyi katastralnej. Wkrótce przybędzie 
tu p. Stanisław hr. Tarnowski, wezwany przez wydział, by 
jako zastępca p. Beczkowskiego objął urzędowanie wy
działowego, gdyż p. Boczkowski wyjeżdża ze Lwowa za 
urlopem. Wkrótce, prócz Smolki, nie będzie w wydziale 
żadnego rzeczywistego członka; p. Ziemiałkowski w Wie
dniu, p. Kraiński wyjechał, p. Grocholski wziął urlop, a p. 
Boczkowski bierzo urlop.

Hr. Gołucbowski wyjeżdża wkrótce do kąpiel, podo
bno do Marienbadu, i nie tak prędko powróci do Lwowa. 
Rozruchy chłopskie zostały chwilowo uśmierzone, dzięki 
ostrym zarządzeniom hrabi namiestnika.

Głoszą tu, że car ma zaszczycić Lwów jako stolicę 
Rusi czerwonój swemi odwiedzinami. Ma on tu zjechać 
się z carycą, gdy ta wracać będzie z Krymu. Bardzo 
wątpię, by w tój pogłosce było cokolwiek prawdy, zdaje 
się, że to tylko wyraz tak zwanych „pia desideria“ gar
stki „ruskich“, którzy by radzi jak najprędzój od oblicza 
do oblicza oglądać (używając stylu Dziennika War
szawskiego) „błogosławione lica“ cara słowiańskiego. 
Wierzę, że i car możeby rad swoich „nastojaszczych ru
skich“ galicyjskich zobaczyć, lecz nawet i car nie wszy
stko może co chce. I ambasador jego hr. Stackelberg, 
który odprowadziwszy swą panią, wracał przez Lwów, 
pragnął zobaczyć Rusinów we Lwowie, skończyło się je
dnak na pragnieniu. Nie mogąc się nigdzie spotkać z Ru
sinami we Lwowie, wyraził hr. Stackelberg namiestnikowi, 
że radby zobaczyć ruski dom narodowy, w nadziei, że tam 
przynajmniój spotka lwowskich Rusinów. Opowiadają, 
że hr. namiestnik powstrzymał p. Stackelberga od odwie
dzin domu narodnego uwagą, iż gospodarz tego domu jest 
nieobecnym, gdyż w tój chwili znajduje się w Rzymie. 
Wiadomość ta miała ambasadora carskiego dotknąć bar
dzo niemile i odebrała wszelką ochotę bliższego stykania 
się z tymi Rusinami, którzy jedną ręką szlą posłów do 
Moskwy a drugą do Rzymu. Wiadomo, że jeden naczel
nik śwlętojurców, ks. Golowaeki, był na zjeździe w Mo
skwie, a drugi naczelnik, ks. Kuziemski, pojechał równo
cześnie do Rzymu.

Korespondencje Dziennika Pozn.
Warazana, 9 lipca.

*** Tak <Vięc wzięli nam i ostatni eień samodziel
nego zarządu Królestwa, — w Dzienniku Warszaw
skim wyczytaliście ukaz cesarski, datowany z D&rmszta- 
du dnia 3 (15) czerwca, a nakazujący znieść „niezwłocz
nie“ Radę administracyjną. . . Czy lii to plwanie w oczy 
najuroczystszym zobowiązaniom, to urąganie opinii całój

Lwów, 6 lipca.
(71.) Tak więc p. Komers został istotnie mianowany 

prezesem trybunału apelacyjnego we Lwowie. Nomina- 
cya ogłoszoną jeszcze nie została, ale jest rzeczą niewąt
pliwą, że już nastąpiła. Jest to krok ze strony rządu tak 
nieroztropny, że przy najlepszój chęci trudno go uspra
wiedliwić. Nie myślcie jednak, byśmy nie mieli optymi
stów, którzy i ten krajowi dany policzek usprawiedliwić 
i tłómaczyć potrafią. Oto ci, którzy bądź co bądź rząd 
uniewinnić starają się, utrzymują, że p. Komers tylko 
przez pomyłkę został następcą Strojnowskieg®. Oto opo
wiadają oni, że p. Beust był pewnym, iż p. Komers dosko
nale mówi po polsku, że podczas pobytu swego w Krako
wie, gdzie jak wiadomo, urzędował, nauczył się dokładnie 
tego języka, że mianowaniem ministra sprawiedliwości

, Europy, ta wygórowana wyniosłość i pycha — nie jestźe 
to może zapowiedź lub przeczucie bliskiego upadku? My 
jeszcze w Bożą sprawiedliwość wierzyć nie przesta- 
jemy. ..

W tych dniach wpadli znowu Moskale w cieniu nocy, 
jak sumienie brudem skalane, do klasztoru reformatów; 
z jedenastu żyjących tu spokojnie mnichów porwały żołdaki 
8 i uwieźliich w dalekie gdzieś strony. Klasztor zamknęli 
a do służby keśeielnój pozostawili trzech braciszków. . . 
Zasłaniają się niby wymaganiami czasu i cywilizacyi, — 
obłudnicy! Niby szerzą postęp, a przecie wyraźnie ustami 
samego monarchy średniowieczna nietoleraneya uznana 
za zasadniczą ideę państwa. . Tu znoszą, niby w cywili
zacyjnych celach, klasztory, a tam na Litwie mnożą 
swoje klasztory schizmatyckie, te przybytki ciemnoty, roz
pusty i zbrodni. . .

Ciszę, która od niejakiego czasu panowała w tutej
szych kołach wojskowych, przerwały na raz wojennne 
przygotowania, na wielkie, jak się zdaje, rozmiary. Przed 
kilku dniami przybył tu jeneralny intendent całój rosyj
skiej armii, jenerał Kaufmann. Niebawem po jego przy
byciu odbyła się pomiędzy nim a kilku jenerałami w przy
tomności hr. Berga wielka narada, którój rezultat w głę
bokiej chowają tajemnicy. Tu ztąd pojechał Kaufmann 
w towarzystwie intendanta warszawskiego okręgu woj
skowego do Brześcia, a ztamtąd jedzie podobno do Ki
jowa. Głównym celem jego objażdżki ma być jak naj- 
spieszniejsze, bezjrozgłosu, zaopatrzenie w żywność wojsk, 
załogujących już, lub zebrać się mających na pograniczu 
Austryi.

prezesem sądu lwowskiego zadowolni kraj itd. Opowia
dają dalój, źe gdy delegaci nasi dowiedziawszy się o mia
nowaniu Komersa, poczęli p. Beustowi czynić wyrzuty 
tenże przyrzekł, żo nie mogąc inż cofnąć nominacyi po
stara się o to, by p. Komers wkiutce odwołanym, a w’jego 
miejsce Polak prezesem apelacyi mianowanym został. 
O ile tego rodzaju androny na wiarę zasługują, wykazy
wać byłoby rzeczą zbyteczną. Nominacja p. Komersa 
choćby tylko, jak owi optymiści utrzymują, przejściowa, 
dowodzi nasamprzód, że p. Beust bynajmniój o uwzglę
dnienie życzeń kraju niedl a, a na delegacyą naszą nie- 
zważa. Powtóre, że delegacya ta nic a nic nie wie, skoro 
o nominacyi p. Komersa już post festum dowiedziała się, 
po trzecie wreszcie, że delegacya na rząd nie ma wpływu, 
skoro takiój nominacyi zapobiedz nie była w stanie. Ja
kie wiadomość o tóm mianowuniu tutaj sprawiła wrażenie, 
domyśleć się łatwo. Wrażenie to jest tóm przykrzejszóin, 
źe w dniach ostatnich wymieniano jako kandydatów na 
krzesło prezesowskie takich ludzi, jak Pietruski, Ziemiał
kowski, Czajkowski i t. p. Zdawałoby się, że rząd umyśl
nie takie wieści rozpuszczał, bo istotnie z kół rządowych 
one wychodziły, aby obelgę, nominacjąp.Komersa wyrzą
dzoną, uczynić tóm dotkliwszą. P. Strojnowskiego nikt 
nie żałuje, każden Bogu dziękuje, że tego para przenie
siono w stan spoczynku, ale p. Strojnowski był Polakiem, 
i jakkolwiek niechętnym zaprowadzeniu języka polskiego 
w sądzie, byłby się jednak niezawodnie w razie zaprowa
dzenia tego języka poddał woli rządu i byłby się poddać 
w stanie, bo umiał po polsku. P. Komers przy najlepszój 
chęci po polsku urzędować nie jest w stanie, nominacja 
więc jego dowodzi, że rząd o zaprowadzeniu polskiego ję
zyka w sądach nie myśli. Mówiono mi, że p. Beust pier
wotnie miał zamiar wynieść na godność prezesa apelacyi 
radzcę tegoż sądu p. Napadiewicza, lecz na przedstawie
nie delegacyi naszćj, która wyrażała życzenie, by miano
wano prezesem którego z posłów adwokatów, odstą
pił od zamiaru i w miejsce Napadiewicza dostaliśmy 
pana Komersa. Znowu zamieniał stryjek siekierkę za 
kijek.

Ustawa, uchwalona przez sejm względem języka wy
kładowego w szk iłach ludowych i średnich, ©trzymała, 
jak już donosiłem, podobnie jak uchwała o Radzie szkól
nój saiikcyą cesarską i już wkrótce ogłoszoną zostanie. 
Opiewa ona następnie:

„Art I. Prawo stanowienia o języku wykładowym 
w szkołach ludowych przysłużą tym, którzy szkołę 
utrzymują.

Art. II. Jeżeli szkoła ludowa pobiera zasiłek z fun
duszów publicznych, prawo stanowienia który z języków, 
polski albo ruski, ma być wykładowym, wykonywa gmina 
wspólnie z władzą szkólną krajową w ten sposób, że 
orzeczenia gminy ulegają zatwierdzeniu władzy szkólnój 
krajowój.

Art. III. W każdój szkole ludowój, w którój część 
uczęszczającój młodzieży używa polskiego, ezęść zaś ru
skiego języka, ten język, który nie jest wykładowym, bę- ' 
dzie obowiązkowym przedmiotem nauki w granicach szkole 
odpowiednich. Począwszy od trzeciój klasy wszystkich 
wyższych szkół ludowych język niemiecki jest obowiązko
wym przedmiotem nauki.

Art. IV. W szkołach ś re d n i ch, utrzymywanych 
wyłącznie funduszem prywatnym czy to gminy czy osób 
pojedynczych lub zbiorowych, językiem wykładowym bę
dzie ten, za jakim oświadczą się dostarczający do szkoły 
fundusze.

Art. V. W szkołach średnich, w części lub w cało
ści utrzymywanych z funduszów publicznych, językiem wy
kładowym jest język polski z następującewi zastrzeże
niami:

a) Język ruski pozostaje jako wykładowy dla nauki 
języka ruskiego, tudzież w czterech niższych klasach gim
nazjum akademickiego we Lwowie.

Co do języka wykładowego w nauce religii obowiązują 
istniejące przepisy.

b) O czasowój potrzebie i możności zaprowadzenia 
©bok wykładów wjęzyku polskim także wykładów ruskich 
w pojedyńczych przedmiotach nauki, orzeka w każdym 
danym wypadku władza szkólna krajowa na żądanie rodzi
ców przynajmniój 25 uczniów.

c) W klasach z językiem wykładowym ruskim nauka 
języka polskiego, w szkołach średnich z językiem wykła
dowym polskim nauka języka ruskiego jest obowiązkiem 
względnym t. j zależnym od oświadczenia się w tój mierze 
rodziców.

d) Dopóki ustawa krajowa inaczój nie orzecze, pozo
staje język niemiecki, w dotychczasowym zakresie, wykła
dowym w gimnazyum II we Lwowie i gimnazyum niższóm 
w Brodach.

Art. VI. Ca do nauki języka niemieckiego, będącego 
obowiązkowym we wszystkich klasach szkół średnich, 
przestrzegane będą j rzepisy cesarskiego postanowienia 
z dnia 20 lipca 1859.

Art. VIL O zmianach co do języka wykładowego 
w szkołach średnich z funduszu publicznego utrzymywa
nych w ogóle, a w szczególności mających na celu sto
pniowe rozszerzanie wykładów wjęzyku ruskim, przez za
prowadzenie go stale bądź w pojedyńczych klasach głó
wnych lub pobocznych (równoległych), bądź z czasem 
w całych gimnazyach lub szkołach realuych, stano
wić będzie na przyszłość sej m po wysłuchaniu rad powia
towych.

Art. VIII. Uczącym się, względnie ich rodzicem 
lub opiekunom, zostawia się wolność w wyborze szkoły 
tak, że uczniowie bez względu na obrządek słuchać mogą 
polskich lub ruskich wykładów.

Art. IX. Wszystkie przepisy z ustawą niniejszą 
niezgodne uchylają się.

Art. X. Wprowadzenie tój ustawy w wykonanie po
lecam memu ministrowi stanu.“

Ważności tój ustawy podnosić nie mam potrzeby, i ży
czyć sobie tylko należy, by jak najprędzój w życie wpro
wadzoną została.

SB JPeterftburs«, 2 lipca.
(f) OJ pewnego czasu, a głównie od powstania na

szego, Moskwa żyje manifestacjami, które stara się jak 
najhucznićj wyprawiać. Owe eircenses nowęgó ro
dzaju co dzień na podziwienie Europy są przedstawiane. 
Nie występują na nich gladiatorzy, ale szermierze nowego 
autoramentu, jako to Murawiewy, Dagmary, Amerykanie, 
Słowianie, a w braku innych i sam car debiutować musi. 
Po manifestacyi słowiańskiój nastąpiła znów manifestacya i 
ogólnój miłości i uwielbienia dla księcia Gorczakowa, wy- : 
prawiona z powodu jego pięćdzie-ięcioletniój służby w za- i 
wodzie dyplomatycznym. W dniu 25 czerwca posypały 
się ze wszech stron telegramy i adresa, wiersze i deputa- 
cye, albumy i fotografie, oraz reskrypt c rski, pompaty
cznie wyliczający zasługi jubilata, pomiędzy któremi słu
sznie za największą uważa tę, jaką ks. Gorczaków oddal 
Rosyi w r. 1863, pokonawszy samą siłą słów za
ciętych wrogów Rosy i, za co car nadaje mu godność 
kanclerza państwa. We wszystkich albumach i adresach 
również rok ten. już to słowem, już to ołówkiem, już ryl
cem uwydatnionym został. I istotnie, od zwycięztwa te-

go nad Franeyą, stracony wpływ w kampanii wschodniój,, }0 
Rosya znów odzyskała, jakoż więc ma być niewdzięczną1 eri. 
sprawcy tój przemiany ? Ks. G o r c z a k ó w, a raczej k s, P1 
S i e r d e c z k i n, jak go tu z powodu jego słabości dla płci Lrk 
pięknój powszechnie nazywają, liczy lat 70; nie należy do Ł 
żadnego stronnictwa, jakie przy dworze istnieją i codzien-oeZ 
nie i o łaskę carską i władzę pomiędzy sobą walczą, D;e, 
a najgłówniejszóm staraniem jego zachowanie i utrzyma- La 
nie pokoju oraz teki spraw zagranicznych. Ile razy więc 
na burzę wojenną zanosi się, tyle razy rozchodzi się wieść D,m< 
o usunięciu ks. Sierdeczkina. Broni się wszakże on jak fajc , 
może, a w obronie tój nikogo nie oszczędza. Intrygami jstr 
i zręcznością usuwa towarzysza swego i osobistego przy- ( 
jaciela Muchanowa dla tego tylko, iż ten ze stron- ra 
metwem wojennem się łączy, a przybiera sobie na 
towarzysza Westmanna, najtępszą w świeeie Ltótę, L:„ł{ 
nominacyą którego cały Petersburg homerycznym uśmie- n 
chem wita. Sam Gorczaków nie jest bez zdolności, po
wodzenie swe wszakże zawdzięcza nie tyle swym zdolno
ściom ile niedolęztwu zagranicznych mocarstw. Go do 
spraw wewnętrznych, wyznaje zasady umiarkowane; co 
do nas, podziela przekonania wszystkich Moskali i o o- 
szczędzaniu nas wcale nie myśli. Na radzie ministrów, 
stósownie do osobistych widoków lub chwilowych okoli
czności wiąże się albo z wstecznikami, albo z konstauty- 
nowcami, lub wreszcie z milutynowcami. Zgoła, co do 
spraw wewnętrznych, postać to bez żadnćj barwy.

Po manifestacyi dla ks Gorczakowa, Moskwa znów 
wyprawiła w dniu wczorajszym i po zawczoraj szaloną 
manifestacyą powitania cara. Niepowodzenia carskie za 
granicą, nieprzychylne przyjęcie go tam przez ogół opinii 
publicznój, o czóm, mimo fałszywych wiadomości tutej
szych gazet, Moskalom jest dobrze wiadomóm, było naj
ważniejszą i najsilniejszą pobudką do tego szalonego po
witania. Onegdaj w Carskićm Siole, a wczoraj w Peters
burgu powitanie to miało miejsce. Tu i tam iluminacja 
wspaniała, okrzyki frenetyczne, tłum niezliczony, kwiaty, 
kobierce i chorągwie narodowe, zgoła nigdy car podobnie 
nie był przyjmowanym. Wczoraj odbył uroczysty wjazd 
do Petersburga. Na całój drodze od dworca kolei do ka
zańskiego salonu stały krocie zgromadzonego ludu, wykrzy
kującego hura dla cara. W obec tego tłumu pojazd car
ski zaledwie mógł się poruszać — car od czasu do czasu 
powstawał i kłaniał się ludowi. Okrzyki te ścigały go 
przez cały dzień, a dworzec, w którym car po mo- 
lebni zatrzymał się, do późnój nocy przez lud był otoczo
ny. Powtarzam wam, iż widocznie carowi, do którego lud 
nadzwyczajnie jest przywiązany, chciano wynagrodzić za 
te wszystkie postpozjeye i wrażenia, jakich doznał za 
granicą. Inteligencya moskiewska nienawidzi go do 
szpiku kości za jego bezduszność, bezcharakteruość—wy
zyskując wszakże miłość ludu dla cara, łączy się z obja
wami temi, wywołuje je, popycha nawet dla przeprowa
dzenia swych celów. Objawami temi zmuszają go do pój
ścia dalój tą drogą, na jaką Rosya, od chwili naszego po
wstania, weszła. Car dotąd jest najposłuszniejszym — 
a mowa jego, jaką miał w Rydze, jest dowodem tego po
słuszeństwa. W niój wypowiedział on dobitnie Niemcom, 
iż uważać się powinni za członków wielkiój rodziny mo- 
skiewskiój i że tylko, zrzekając się swój narodowój odrę
bności, na miłość jego liczyć mogą. Jakie wrażenie mo
wa ta pomiędzy Niemcami wywołała, łatwo pojąć; od 
góry do dołu zakłopotani są jak najmocnićj; przewidują, 
iż wkrótce systemat unifikacyi, tak dobroczynnie stó- 
sowany na gruncie polskim i u nich zapanuje. Moskale 
za to nie posiadają się z radości.

Walka przeciwko nam ani na chwilę nie ustaje. W tój 
walce, po zwyczaju, Moskowskija Wiedojnosti 
i Gołos idą na czele, a w wywodaeh swych dochodzą do 
śmieszności. Czy uwierzycie, że w oczach tych polako
żerców nawet ów sławny adres Ostrowskiego et consorti s 
jest zbrodnią stanu 1 Pytają się w jakim języku był pisa
nym i kto upoważnił ich przemawiać w imieniu Polski? 
Podług nich, nie ma Polski, jest tylko tak zwane Króle
stwo Polskie, którego większą część Moskale zamieszkują. 
Przemawianie więc w imieniu Polski, jest czynem bunto
wniczym, jest objawem tych śmiesznych marzeń o Po sce 
od morza Bałtyckiego do Czarnego, które be karnie ujść 
nie powinny. Nie zdziwilibyśmy się, gdyby p< tóm Ostrow
skiego i zacnych jego towarzyszy za ich pyszny adres 
na Sybir wysłali. Tam, gdzie mówić prawdy nie wolno, 
daleko lepiśj milczeć, aniżeli w płaskich komplementach 
i fałszach siebie i imię polskie poniewierać.

Inne dzienniki, niby troskliwe o nasz byt narodowy, 
radzą nam pojednanie i zapewniają, iż chętnie rękę nam 
podadzą, pragną tylko faktów o szczerości naszćj świad
czących. Warunki tego pojednania są bardzo łagodne, 
Przedewszystkiem żądają, abyśray uznali się winnymi 
i równie oświadczyli, iż walcząc od tylu lat za swój byt 
narodowy i niepodległość, błądziliśmy okropnie — a da
lój — nie więeój tylko, żebyśmy się wyrzekli naszćj religii 
i narodowości, a wszystkie reformy i środki, przeciwko 
nam przedsiębrane, z wdzięcznością przyjęli. Inaczój 
biada nam! Pojmujecie więc, jaka to przepaść pomiędzy 
nami i Moskalami, i jak okropnie błądzą ci, którzy się 
łudzą pojednaniem i dla tój ułudy lekkomyślnie godność 
narodową ; arażają. Przeciwko dziennikowi waszemu 
zbyt częste czynią wycieczki, za obronę waszą narodo
wości i idei polskiój. Nieustawajcic, tylko ta droga i ten 
kierunek jest godnym dziennikarstwa polskiego.

Od czasu wyjazdu Słowian, wszystkie niemal dzien
niki zaprowadziły u siebie stałą rubrykę dla świata sło
wiańskiego. W dziale tym pomieszczają się wiadomości 
z całój Słowiańszczyzny, do którój i nas łaskawie zali
czają. Wyjątki z Dzi® nnika waszego dość często są 
tam ilustrowane. Gołos zaś ogłasza kolejno cały sze
reg artykułów wstępnych idei słowiańskiój, a na mocy 
głębokich dowodów dla dobra i szczęścia Słowiańszczy
zny gorące domaga się języka moskiewskiego za powsze- 
cho-słowiański. Bez tego i ea panslawizmu niema ani 
życia \anj przyszłości; z swój strony dodać musirny, że 
z tóm' właśnie tylko śmierć połknąć może. Teraz zaś
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tenże Dąiennik ógłosił gwałtowny artykuł przeciwko 
Austryi, w którym dowodzi, że Moskwa nie nasyła ża
dnych ajentów do Galicyi, i że ich tam mieć niepotrzebuje, 
bo najlepszymi ajentami moskiewskimi, zdziwicie się nie
pomiernie, są Beust i Gołuchowski, i dla tego, jeżli 
Austrya dba o swój byt, odprawić ich powinna. Pierwszy 
bowiem, podnosząc' Węgrów z ujmą Słowian, a mia
nowicie Serbów i Rusinów, a drugi uciskając Ru
sinów na rzecz Polaków, pchają tych nieszczęśliwych 
w ręce Rosyi i dają jój prawo do interwencyi w interesie 
swych rodzonych braci. Jeżli tych dwóch ludzi Austrya 
nieodprawi, to upadek jój pewny, a Rosya nietylko 
opłakiwać jój nie będzie, ale śmiało rękę po spadek wy
ciągnie, podobnie jak w Turcyi, czemu wcale nie myśli 
zaprzeczać. Doprawdy 1 źle Austrya postąpi, jeżli z tych 
wspaniałomyślnych rad korzystać nie zechce.

Wczoraj wydany został ukaz, upoważniający bank 
państwa do wypuszczenia nowój seryi kredytowych bile
tów na 35 mil. rubli srebrem. Szczęśliwy to kraj, który 
tak łatwym sposobem mnoży zasoby narodowe; a tymcza
sem dzienniki domagają się, aby podobny pieniądz nie- 
miał przymusowego kursu, chyba jeżli ten przymus i na 
tranzakeye zagraniczne rozciągniętym zostanie. Srebro
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ztoto z obiegu całkowicie znikło, żywimy się tylko pa- 
pierkami.
1 Gazeta Naradnyi Gołos, wydawana przez Piotra 
Jurkiewicza Litwinowa, otrzymała trzecie ostrzeżenie, 
a w skutek tego na cztery miesiące zawieszona została, 
bezpłciowy Wałuj ew uderzył piorunem swego 
gpiewu w dziennik powyższy za obrazę duchowieństwa 
j za atakowanie, pod pozorem roztrząsania kwestyi eko- 
„oinicznego rozwoju Rosyi, rozporządzeń rządu, a tćm- 
samóm podkopywanie zaufania do rządu i jego rozkazów, 
jjjc podobnego w dzienniku tym nie było, a niełaskę mi
nistra tćm na siebie sprowadził, iż go nie raczył chwalić. 
y obec tśj przyczyny, mianowicie przy wolności 
prasy i stósownśm jćj zabezpieczeniu powód 
zawieszenia nie trudno było znaleść i w rozkazie mi- 
pisteryalnym uzasadnić. Resztę szczegółów do następnćj 
korespondencyi odkładam.
—

Przegląd dziennikarstwa polskiego.

* Pocieszającą jest rzeczą, zdaniem Gazety Naro- 
dowśj, że świat zachodni stykając się z tajemniezćm, 
pieznanćm dla niego spółeczeństwem mo-kiewskióm, uczy 
8ię je powoli poznawać. Zręczny fałsz Wschodu, ciemno
ści polityki bizancko-petersburgskićj zaczynają się, cho
ciaż powoli, rozpraszać, zaczyna przeświecać po nad zie
mią Iwanów i Piotrów światło rozsądku czy sumienia, 
dozwalając coraz widoeznićj rozróżniać zręby państwa 
0 mongolsko byzanekich podwalinach, a o niemieckim 
ustroju. Pobyt cara Aleksandra II w Paryżu przyczynił 
sig niemało do rozwidnienia oczu Francuzów na obecne 
położenie i wewnętrzne stósunki Rosyi. Prasa francuska 
eoroz bardzićj przychodzi dziś do przekonania, że w inte
resie cywilizacyi i dobra ludzkości należy położyć tamę 
dalszemu rozpośeieraniu się caratu, co jedynie przez 
wskrzeszenie welnćj i niepodległej Polski skutecznie da 
się przeprowadzić. Nietylko przecież we Francyi, ale co 
daleko ważniejsza i w babsburgskióm państwie zaczyna 
w tćj mierze brać górę prawda nad dotychczasowćm złu
dzeniem. Przeniknięto nareszcie w Wiedniu petersburg- 
skie intrygi, dążące do rozkładu rakuskićj monarchii; 
'poznano wspólnego nieprzyjaciela i zaczęto się oglądać 
za ratunkiem i oparciem. Niezasiecbanie podróży cesa
rza Franciszka Józefa do Paryża mimo katastrofy meksy
kańskiej, dowodzi najwymowniej gdzie Austrya owego 
oparcia szuka i znaleść się spodziewa. „Zaczyna więc 
Światło przeświecać, — tak kończy Gazeta Narodowa 
— zaczyna brać górę przeświadczenie, że nie zawsze mo- 
ana spychać z dnia na dzień trudności, i pareiu potężnych, 
przemożnych konieczności zaradzać łatwemi sposobami. 
Poczuto już nareszcie, że grunt zaczyna się chwiać pod 
nogami, że niebezpiecznie już na nim prowadzić wesołe 
zabawy, lub oddawać się marzeniom szczęśliwej, w do
statku, li pracą spokojną i przemysłem okupionćj przy
szłości. I gdyby zwrócono uwagę, na jakim punkcie 
wspólny nieprzyjaciel najbardziej jest niespokojnym, 
gdyby zwrócono uwagę, co leży na dnie wszystkich jego 
wystąpień, jaka myśl kieruje wiecznie jego polityką — 
czy u szczytu powodzenia, czy wśród kłopotów — jak na 
tym punkcie zawsze mu mało pewności, chociaż ofiara 
prawie nie oddycha, gdyby zwrócone uwagę, gdyby się 
ośmielono — to drogi ratunku stanęłyby jeszcze same 
otworem.“

O ile Gazeta Narodowa porówno ze wszystkiemi 
¡niemal dziennikami polskiemi pragnie przymierza Aństryi 
z Francyą, będąc tego przekonania, że alians podobny, 
wiodący za sobą w następstwie połączenie się Włoch 
z obu pierwszemi mocarstwami, zdołałby przeciwstawić 
potężny opór rozpościeraniu się Moskwy i jćj sprzymie
rzeńców; o tyle — rzecz dziwna — zdaje się wątpić 
Czas w możność i skuteczność aliansu francusko-włosko- 
¡austryaekiego. Dziennik krakowski tak rozumuje: „Po
dłożenie Austryi i Włoch nie jest takićm, aby mogły one 
¡przynieść z sobą w krótkim przeciągu czasu tę siłę, jakićj 
potrzebowałaby Francya, by stała się ogniskiem potęż
nego przymierza, czy to w celu powstrzymania dalszych 
zaborów pruskich, czy zapobieżenia wypadkom na Wscho
dzie. Finansowe położenie Austryi i Włoch zarówno jak 
i niedokonana wewnętrzna organizacja, n e dozwalają 
myśleć o rozbiciu z ich pomocą jedności pruskiój lub po
wstrzymaniu powolnych kroków Rosyi w Turcyi. Zresztą, 
z Austryą i Włochami przymierze może być tylko nega- 

itywnśm. Austrya nie może bowiem liczyć na rozpadnię- 
jcie się Niemiec, Włochy zaś nie mają wcale interesu sta
wania przeciw Prusom lub Rosyi. Francya może tylko 
odciągać je od zbliżenia się do Prus i Rosyi, ale na tśn 
już i koniec. Z tego przeto powodu, jeżeli nie przyszło 
do przymierza między Francyą a Prusami i Rosyą podczas 

^ostatniego zjazdu paryzkiego, nie można wcale liczyć na 
przyjście takiego przymierza z Austryą i Włochami z oka- 
zyi zapowiedzianych odwiedzin Franciszka Józefa i Wik
tora Emanuela. Zbliżenie się i przyjaźń nie jest jeszcze 
podstawą przymierza; potrzeba do niego realniejszych 
podstaw, a takowych tu niedostaje.“

Gazeta Narodowa z wielką śledzi uwagą przy
gotowania ludności polskićj w dziale pruskim do zbliżają- 

! cych się wyborów do parlamentu północno-niemieckiego.
I Cieszy ją ruch, jaki z tego powodu powstał w dziennikach 

naszych i „z zazdrością“, jak się wyraża, spogląda na 
walkę różnorodnych u nas opinii, która w końcu dopro
wadziła do decyzyi wzięcia udziału w wyborach. „Jakże 
ta walka — woła ona — różni się bardzo od naszych ga
licyjskich! Mimo, że rzecz szła o najdroższe dla Polaka 
interesa, o cześć narodową i pożytek sprawy narodowćj, 
a walka sama nader żyw® się toczyła, nie spotykamy 
w nićj wcale osobistój zaciekłości, ani tćż dostrzegamy, 
aby pozostało po nićj szkodliwe rozdrażnienie. Owszńm 
po zapadłćj decyzyi walczący zgodnie i jednako się krzą
tają. Ceł ich był jeden, więc wspólnie ręka w rękę, zaj
mują się na obranćj drodze obmyśleniem sposobów, naj
skuteczniej do celu prowadzących... W zachodnich pro- 
wincyaob Polski duch narodowy żyje i rozwija się bardzićj 
może niż w innych; w prowincyach tych solidarność na- 
rodowa wciąż tworzy nowe szlachetne objawy, o czśm

i najlepićj mogliby zaświadczyć emigracya polska i była 
komisya głodowa w Galicyi. Oby zarazem tą rażą zło
żyły one i świadectwo gorliwości w wykonaniu podję- 

i tego zadania ! Nie postanowienie, lecz żywy współudział 
wszystkich w wyborach, i przeprowadzenie ich z ener-

I gią a nieszczędzeniem wszelkich usiłowań, ze sprawy 
wyborów zrobić mogą dzieło narodowe. My zaręczyć 
możemy, że opinia publiczna we wszystkich 
polskich prowincyach śledzić będzie z ba- 
c^ną uwagą rozwoju działań wyborczych, z naj
żywszym współczuciem towarzyszyć rodakom 
y trudnćj walce z potężnemi wpływami?* 1 — Oby słowa 
te lwowskiego organu przyświecały nietylko mężom, 
Którym zaufanie publiczne powierzy kierunek w ciężkićj 

I nas czeka, ale i każdemu pojedyńczemu oby-
l en’’’ by czyniąc swój obowiązek nigdy nie wypusz-
* zał z pamięci, że cały kraj nań spogląda...

PRUSY.
* Berlin, 9 lipca. Rząd pruski wysłał pod dniem 

20 czerwca, jak donosi Köln. Ztg, okólnik do ajentów 
dyplomatycznych za granicą z pozwoleniem zakomuniko
wania treści dworom, przy których są uwierzytelnieni, je
dnakże bez zostawienia im kopii. Dokument ten odnosi 
się do podróży króla Wilhelma do Paryża, która wypadła 
ku największemu zadowolnieuiu panującego. Osobiste 
spotkanie się monarchów Francyi i Prus, temi słowy koń
czy się wspomniona nota, mogło jedynie przyjacielskie 
uczucia wspólnie utwierdzić i ustalić widoki pokojowe.

W drugićj połowie miesiąca października zwołane 
będą sejmy prowincyonalne.

Z Frankfurtu n. M. telegrafują do Köln. Ztg: Mó
wią tu, że na żądanie Austryi zawarto umowę pomiędzy 
Austryą, Prusami i resztą Niemiec o wystąpienie Austryi 
z związku mon t&rnego. Ratyfikacya wkrótce ma na
stąpić.

AUSTRYA.
* Wiedeń, 7 lipca. Wiceadmirał Tegethoff został 

powołany do Seluegrodu. gdzie otrzymał polecenie, aby 
niezwłocznie wypłynął z małą eskadrą na wody Meksyku 
i zażądał od Juareza wydania ciała zami rdowanego cesa
rza Maksymiliana. Czy w razie odmowy otrzyma nadto 
wiceadmirał upoważnienie do dalszych represaliów, pod 
tym względem uie przyszło podobno jeszcze do'stanowczéj 
decyzyi.

Słychać, że w Solnogrodzie odbywa się rada familijna 
domu Habsburgów, celem powzięcia uchwał, odnoszących 
się do meksykańskiej katastrofy. Królowa belgijska wy
jechała w tym celu wczoraj no Solnogrodu, a poprzednio 
pospieszył tam dotąd margrabia de Cołro, dawny meksy
kański minister w Brukseli.

Gazety tutejszo powtarzają z dzienników amerykań
skich szczegóły z ostatnich chwil jenerała Mendez, który, 
jak wiadomo, do ostatka wiernie wytrwał przy boku Ma
ksymiliana. Z opowiadań tych dowiadujemy się, że gdy 
po zdobyciu miasta schwytano Mendeza, żadną on już się 
nie łudził nadzieją ocalenia. Ostatnią noc spędził na pi
saniu listów do rodziny. Dnia następnego, w niedzielę, 
odstawiono go do Alamedy, gdzie został rozstrzelany. 
Zwycięzcy, uważając go jako zdrajcę, obeszli się z nim po 
temu i podług zwyczaju rozstrzelano go z tyłu. Jenerał 
protestował przeciw takiemu postępowaniu, oświadczając, 
że przecie śmierci w oczy patrzeć się nie boi. Oficer za
słaniał się otrzymanym rozkazem. „To dobrze!“ odrzekł 
jenerał, „czyń Pan swoją powinność!“ I ukląkł spokoj
nie, odwracając się tyłem do pułku, który smutnéj miał 
dopełnić egzekucyi. Czterech żołnierzy wystąpiło z sze
regów i dało egnia: żadna z kul nie ugodziła śmiertelnie. 
Powstał więc jenerał, dając żołnierzom znak, aby w głowę 
mierzyli — padły nowe strzały — tą rażą już Mendez 
z piaszczystego nie podniósł się wzgórza.

FRANCYA.
* Paryż, 7 ppca. I dziś jeszcze dzienniki wszystkich 

odcieni głównie meksykańską zajęte katastrofą. Moni
tor przemawia po raz drugi i nazywa cesarza Maksymi
liana wybrańcem Opatrzności, którzy wśród nowego świa
ta miał być założycielem państwa, godnego jego rodu, 
godnego tych monarchów, którzy pospieszyli uznać go, 
gdy na tron wstąpił. „Od lat 50,“ mówi d&lćj organ rzą
dowy, „był Meksyk pastwą najbrzydszej anarchii, rabunku 
i wojen domowych. Ten, co siły swoje pragnął p święcić 
przywróceniu krajowi pokoju, który zamknąć miał prze
paść rewolucyi, przywrócić porządek i uszczęśliwić te 
kraje, którym tak błogosławią nieba, — ten monareha 
zginął od kul zabójców, zdradzony przez jednego ze swo
ich poddanych, którego niegdyś hojnemi obsypał dobro- 
dziejstwy. Nie znamy jeszcze szczegółów cesarzobójstwa 
z dnia 19 czerwca ale szczegóły zdrady z dnia 15 maja 
doszły już do Europy.... Człowiek (nie śmiemy nazy
wać go pułkownikiem), który miał sobie poruczoną straż 
nad dominującym nad okolicą klasztorem, Santa Cruz, 
niejaki Lopez, wpuścił w cichości, za 1.000 uncyi złota, 
wrogów do warowni i wskazał nawet osobę cesarza, spo
kojnie właśnie zasypiającego.“ Monitor tak końezy 
drugą swoię notę: „Przy idzie niewątpliwie kara a jakżeby 
to Meksyk był szczęśliwym, gdyby zniknął z szeregu nie
podległych narodów i zlał się z potężnym swoim sąsia
dem! Ale godzina ta nie nadeszła jeszcze. Historya Me
ksyku od r. 1810 tłómaczy jego obecne i zapowiada przy
szłe jego dzieje. Istniejące pomiędzy spójnikami zbro
dni Juareza rozdwojenie zaleje kraj strumieniami krwi 
i okropne przybierze zarysy. Wszelki żywioł obywatel
skiej władzy ulegnie zniszczeniu a zbrojne bandy pusto
szyć będą kraj otwarty i łupić miasta.“ Lamy innych 
dzienników zapełniane również uwagami, dotyczącemi 
częścią ostatnich w Meksyku wypadków, częścią dawniej
szych. Dowiadujemy się z opowiadań naocznego świadka, 
że cesarz Maksymilian, zanim wstąpił na meksykańską 
ziemię, już miał przeczucie przyszłych smutnych losów.
Z wyspy Martyniki chciał powrócić do ojczyzny i gorzko 
podobno zapłakał. Gdy w Vera Cruz wysiedli na ląd, 
pośliznęła się cesarzowéj Karolinie noga i biedna upadła. 
Nie dziw, że serce młodćj cesarzowéj, której wyobraźnia 
już i tak była pełna smętnych obrazów i lękliwych urojeń 
złowrogiem zadrgnęlo przeczuciem a i cały orszak cesar
ski z drobnego wypadku bolesnych doznał wrażeń.

Na wczorajszém posiedzeniu ciała prawodawczego 
rozpoczęły się rozprawy nad kredytami nadzwyezajnemi 
na rok 1867 a mianowicie nad owemi fatalnemi 158 mi
lionami fr. Zanosi się'na burzliwe sceny. Wczoraj już 
nie s.czędził p. Richard zarzutów rządowi, że w obec 
kraju zamilcza prawdę a nawet wyraźnie z nią się 
mija, jak to uczynił p. Roulier w sprawie Lukscni- 
burgskiói. W ogóle opozya ułożyła już szczegółowo 
plan parlamentarnéj kampanii. P. Picard rozpocznie 
ogień a skoro który z członków rządu lub w ę szóści od
powie, wystąpi naówczas p. Thiers a następnie po re
plice rządowój, przemówią jeszcze pp. Juliusz Favre 
i Berryer.

Potwierdza się wiadomość, że cesarzowa Eugenia, 
dziękując królowéj Wiktoryi za uprzejme zaproszenie na 
wielki przegląd wojsk wSpitbead, oświadczyła zarazem, że 
przyjąć zaprosin nie może z powodu smutnéj z Meksyku 
wiadomości.

Cesarz zawiadomił prefekta departamentu północne
go, że będzie obecnym na uroczystościach, któremi depar
tament ten zamierza uczcić w dniach 26 i 27 bm. roczni
cę przyłączenia Flandryi do Francyi.

Akt oskażenia przeciw Berezowskiemu już ogłoszony. 
Podajemy z niego końcowe szczegóły, dotyczące samego 
czynu: „Ukryty po za ciekawymi widzami,“ mówi doku
ment urzędowy, „oparł Berezowski ramię na barkach je
dnego z nich, niejakiego p. Bouneau, i trzymając oburącz 
pistolet, pociągnął równocześnie za obydwa kurki. Gdy
by nie boskie współdziałanie okoliczności, która udarem
niła ten haniebny zamach, byłaby jedna przynajmniej zgi
nęła ofiara. Udowodniono rzeczywiście podług wysoko
ści, w jakiej koń p. Raimbeaux w kierunku horyzontalnym 
został skaleczony, jak uiemniéj podług pozyeyi, jaką koń 
zajmował względem Berezowskiego: że gdyby kawał oło
wiu, który ugodził w konia, nie był został wstrzymanym 
w biegu, musiałby był niechybnie ugodzić w pierś jednego

z monarchów i nie podobna nie zadrgnąć na wspomnienie 
zniszezenia, któreby rozniósł był drugi kawał ołowiu, je
żeli rozważymy odmienny, zwykły w takich razach zwrot 
kierunku obydwóch pocisków. Berezowski przyznał się 
do wszystkich czynów, odnoszących się do przygotowania 
i wykonania zbrodni, kładąc jedynie na to przycisk,— 
a śledztwo nie może bezwarunkowo zadać mu kłamu— że 
chciał tylko ug> dzić w cara, ograniczając się na daniu 
przestrogi cesarzowi i Francyi. Co do cara, oświadcza 
w wyrazach jak najgwałtowniejszych, że uczynił tylko za- i 
dosyć powinności, spełniając złożoną sobie samemu w 16 i 
roku życia przysięgę. Nie ustała wojna pomiędzy Polską 
a Rosyą: wojna ta nadała mu prawa, których nie prze- i 
kroczył i żałuje tylko, że ich wykonać nie mógł. Gdyby 
jeszcze raz mu te uczynić przyszło, nie inaczćjby sobie 
postąpił. Czuje się tylko—dodał—winnym w obec Fran
cyi, którćj gościnność zdradził, nie bacząc na jćj monar
chę, a którćj i on jest gościem.“ Oskarżenie kończy się 
ostatecznie: „Na mocy tych dat wytacza się naprzeciw 
Berezowskiemu oskarżenie: że dnia 6 czerwca r. 1867 
w lasku bulońskim zamierzał z rozmysłem zamordować 
J. C. Mość cesarza Aleksandra, który to zamiar, wprowa
dzony w wykonanie, chybił jedynie eelu w skutek okolicz
ności, od woli sprawcy nie zależnych, — zbrodnia objęta 
artykułami 2 i 302 kodeksu karnego.“

Telegramy.
Hamburg, 9 lipca. Miasto Hamburg, jak zaręczają 

ze strony dobrze poinformowanej, zakupiło za 400,000 
mark. bank, udział Lubeki do kraiku, zwanego Vier
landen.

Monachium, 9 lipca. Zaręczają z dobrze poinformo
wanej strony, że nowy traktat celny podpisany został 
wczoraj w Berlinie. Wezwanie rządu pruskiego, aby wy
słano deputowanych na zebrać się w Berlinie mającą kon- 
ferencyą pocztową, przyjęto ze strony Bawaryi z tą je
dnakże prośbą, aby wyznaczony na dzień 8 m. b. termin 
otwarcia odłożono a poprzednio uwiadomiono o przedmio
tach obrad.

Petersburg, 8 lipca. Włoski książę następca tronu 
przybył do Carskiego Sioła, gdzie się odbywa uroczystość 
zaręczyn króla greckiego z w. księżniczką Olgą.

Paryż, 9 lipca. Król wyrtembergski przybył tu 
wczoraj wieczorem.

Paryż, 9 lipca. Królowa pruska spodziewaną tu jest 
o 10’/a godzinie wieczorem.

Londyn, 8 lipca. Na dzisiejszym posiedzeniu izby 
niższćj oświadczył p. Otway, iż interpelacyą swoją, doty
czącą odwołania angielskiego posła z Meksyku, odkłada 
do piątku. — Na interpelacyą p. Layard potwierdził lord 
Stanley, iż grecki parowiec „Arkadion“ strzelał do ture
ckiego okrętu wojennego, wątpił wszakże, aby mocarstwa 
wielkie poparły jednozgodnie odnośne rządu tureckiego 
żądanie zadośćuczynienia.

Windsor-Castle, 9 lipca. Królowa Augusta była 
w niedzielę na nabożeństwie w kaplicy św. Jerzego. — 
Wczoraj zaproszono wicekróla egipskiego do stołu 
w Windsor-Castle. — Królowa pruska opuszeza dzisiaj 
Anglią, w Folkstone wsiądzie na okręt, którym pojedzie 
do Boulegne a następnie powróci do Koblencyi na Paryż, 
gdzie dni kilka zabawi.

Florencja, 8 lipca. Na dzisiejszym posiedzeniu izby 
deputowanyci toczyłysię dalsze nad prawem, dotyczącćm 
dóbr kościelnych, obrady. Podano pięć wniosków o po
rządek dzienny, pomiędzy któremi oświadczały się 4prze- 
ciw projektowi, następnie 12 poprawek i dwa artykuły 
dodatkowe. Prezes ministerstwa Rattazzi przemówi ju
tro; narady ogólne ukończą się prawdopodobnie w środę.

Florencja, 9 lipca. Podczas dalszych obrad dzisiej
szych izby deputowanych nad prawem, dotyczącćm dóbr 
kościelnych, obiecał prezes gabinetu Rattazzi na odnośną 
interpelacyą p. Ferrazis, iż przedłoży akta, tyczące się rai- 
syi rzymskiej p. Tonello. Po przemówieniu p. Rattazzi 
obrady ogólne ukończą się jutro.

Kopenhaga, 9 lipca. Król grecki i w. książę Kon
stanty wraz z familią przybędą tu w czwartek dnia 11 
i zamieszkają w zamku Bernstorff, dokąd król przenosi 
swą rezydencją.— Król po odebraniu wiadomości o śmier
ci Maksymiliana przesłał cesarzowi austryackiemu wła
snoręczny list kondolencyjny.

St Ńazaire, 8 lipca. Oczekiwany z Veracruz i Indyi 
Zachodnich francuski parowiec pocztowy „France“ przy
był tu i przywozi okrom poczty i ładunku 273 pasażerów 
i około I miliona gotówki. Z Hayti donoszą, iż p. Salnave 
obrany został prezydentem.

Paryi, li) lipca. .Monitor donosi, 
znany zdrajca Logwz wyhredany został z listy 
kawalerów legii honorowej, — $4onfereneya 
monetarna już zamknięta. — Cesarz przyjmo
wał dziś króla wirtemberffskiego, Królowa 
pruska przybyła do Paryża.

Paryż, 10 lipea. W ciele prawodawczym 
rozprawiano nad sprawą meksykańską. Fa- 
vre miał {(»»łtriniią mowę, którą zakończył: 
Franeyn opuśs-ISa Maksymiliana, krew je*o 
spodnie na Franeyą. Kouher protestował 
przeciwko temu orzeczeniu. Maksymilian po
został w Meksyku, pomimo ponownych próśb 
Francyi.

Londyn, 10 lipca. ISa wczorajszćm po
siedzeniu izby wyższńj odpowiada lord Derby 
na interpelacyą Stratford», że poseł francu
ski w Meksyku potwierdza wiadomość o roz
strzelaniu cesarza Maksymiliana, donosząe 
równoez . śnie, że Juarez wzbrania się wydać 
eiało Maksymiliana. Poseł, choć dotąd wolny 
od prześladowań, lęka się jednakże, aby Jua
rez, żądając wydania jenerała Almonte, nie za
trzymał posła jako zakładnika. Lord Iłerby 
potępia energicznie eesarzobójstwo, pezosta , 
win jednakże izbie wyhór drugi do wypowie
dzenia owych uczuć. Stratford ebce z tego po
wodu wnieść o uchwaleni reezoiucyi. — W izbie 
niższćj przeszedł dziś bil reformy przez obrady 
komitentów.

Krakowski Teatr polski 
w Poznaniu.

Nie dziwimy się, że artysta tak istotnćj wartości, tak 
niezaprzeczcmie witlkich zdolności, tak polotnych aspira- 
cyi jak p. Rapacki, wybrał na swój benefis utwór, nale
żący do pierwszych arcydzieł poezyi dramatycznćj nietylko 
niemieckićj ale wszechświatowej. Zbójcy, czyli popra
wniej tłómacząc, Rozbójnicy Szylerowa pierwsza 
wielka tragedya młodocianej duszy poetycznej nieśmier
telnego wieszcza niemieckiego, stanowiąca epokę w histo- 
ryi dramatycznćj, wstrząsająca sercami i umysłami całych 
generacji młodzieży, była i pozostanie godziwćm polem 
popisu dla najgłośniejszych ambicji dramatycznych,—w ro
lach Franciszka i Karola Moora wieńce laurów, po które 
sięgali i sięgać będą najuzdolnieńsi artyści całego świata. 
To tćż z niemałą ciekawością spieszyła wczoraj liczna pu
bliczność do teatru, by nietylko dać dowód sympatyi po
wszechnie cenionemu artyście, ale zarazem aby przekonać 
się, o ile głębokie studya i znane prace jego nad roz„i- 
nięciem wrodzonego geniuszu do najwyższego szczebla do
skonałości uzdolnią go już teraz do odegrania roli

Franciszka Moora, zwykle przez artystów dojrzalszego 
wieku i dłuższoletnićj praktyki podejmowanśj. Oczekiwania 
nasze nie zostały zawiedzione. Gra, ruchy, dykeyaanade- 
wszystko przejęcie się w głębi duszy poetyczną myślą au
tora, godnie mogą stanąć obok Dawisonów, Devrientów, 
Dessoirów, tyle sławionych mistrzów sztuki dramatycznćj. 
Scenę zbudzonego ze snu przez wyrzuty zbrodniczego su
mienia Franciszka, opowiadającego staremu słudze stra
szliwy sen sądu Bożego, trwoga przed wspomnieniem wła- 
suój występnśj duszy, próba modlitwy, jednśro słowem ów 
najszczytniejszy ustęp czwartego aktu Zbójców oddany 
został przez p. Rapackiego w sposób klasyczny, wymaga
niom najściślejszej krytyki artystycznej odpowiedni. Wzru
szona publiczność uczciła artystę dwukrotnśm wywoła
niem na otwartój scenie. P. Benda, w roli Karola 
Moora przekonał nas wczoraj, jeżeli tego było potrzeba, 
że posiada wszelkie warunki wielkiego artysty. Z wyjąt
kiem nielicznych ustępów, zbyt podniesionym głosem, za 
szybko i bez dostatecznój modulacyi mowy odegranych, 
świadczyło całe wystąpienie wczorajsze pana Bendy o ar
tysty cznótn pojęciu roli Karola Moora. Winszujemy 
mu szczerze tego powodzenia w przedstawieniu powa
żnych, prawdziwie dramatycznych charakterów, które go 
może z czasem odwiedzie od poszukiwania wielkości w zby
tniej wszechstronności. P. Benda w roli Karola Moora 
i tenże sam jako Płoś w Piosnce Wujaszka, ztru- 
dna dadzą się z sobą pogodzić. — Amelia pani Modrze
jewskiej zasługuje na słuszne pochwały, aczkolwiek 
niezupełnie podług pierwotnego tekstu Szyllera była gra
ną. Wspaniała postać artystki, jćj wykończona mimika 
zwalczyły zwycięsko niektóre niedomagania i przekładu 
na polskie i sceneryi. — Teatr był zapełnionym, w liczbie 
widzów spostrzegliśmy także wielu miłośników sztuki na
rodowości niemieckićj, dających oklaski godnym 
przedstawicielom arcydzieła Bzy llera.

Wiadomości miejscowe i potoczne.

♦ Poznań, 10 lipca. Zamieszczone w onegdajszym nu
merze pisma naszego doniesienie o krążącej po mieście petycyl 
do magistratu o przywrócenie uazw polskich m rogach 
ulio i placów miasta Poznania oraz wzmiankę, że petycyą 
tę wyłożono do zbierania podpisów w lokalu To
warzystwa prz e my sło w ego, uzupełniamy dziś następują
cym, z wiarogodnego źródła nas dochodzącym, sprostowaniem. 
Wspomniona petycya, wskazująca poszczególnie na zawikłania 
i niebezpieczeństwa z zatracenia nazw ‘polskich na tabliczkach 
rogowych ulic i placów interesom ludności polskićj miasta 
Poznania grożące, od ludzi poważnych pochodząca i w ich pod
pisy zaopatrzona, wyłożoną być miała wprawd.ie w lokalu To
warzystwa przemysłowego przez współpodpisanego na petyoyi 
członka Towarzystwa, lecz w skutek rozporządzenia jednego 
z członków zarządu tegoż Towarzystwa w lokalu wyłożoną być 
n e mogła.

— * Dowiadujemy się, że jutro we czwartek ujrzymy 
w teatrze od dawna oczekiwany Błękitny BSazur z Halki. 
Przedstawienie przeznaczone na wyłączny dochód dyrekcyi skła 
dać się będzie oprócz tego z ezteronktowćj komedyi Korzeniow
skiego Zydsh

_ * Administracją plebanii w Sleklerkaoh pod Ko
strzynem powierzono dotychczasowemu wikaryuszowi ks Kahl 
z Wilio»yi, a administracyą probostwa w Pobiedziskach, w cza
sie urlopu probostwa ks. Budał, który sprawuje urząd katoli
ckiego i adzcy szkólnego przy tutejszśj król, rejencyi, ks. licen- 
cyatowi Jaskulskiemu z Mieścisk.

— * Świeże opróżnioną została pesada nauczycielska 
katolicka W Starkowle, powiecie babimostkim. Prawo pre
zentowania przysługuje tamtejszemu dozorowi szkólnemu.

— * Kalendarz. Jutro, w czwartek dnia 11 lipca, P i- 
asa papieża i męczennika; w kalendarzu słowiańskim Olch a 
św. Wschód słońca o godzinie 3 minut 58, zachód o godzinie 
8 minut 12. Dnia 16 lipca o godzinie 9 minut 4 po południu 
Pełnia księżyca.

Od
Na artystę chorobą złożonego nadesłane nam węzo, 

raj tal. 10 wręezyliśmy dziś p Tytusowi Daszkiewiczowi. 
Dalsze składki na ten cel chętnie przyjmować będziemy.

— * Prezydent BBeksyku. Juarez, prezydent meksykaó
skiéj rzeczy pospolitej jest ciałem i du zą prawdziwy Indyanin 
i pochodzi ze starego indyańskiego szczepu. Urodził się w sta
nic Sierra de Ajaco, młodym chłopcem był oddany przez ojca 
do posług niejakiemu Józefowi Hernández, także Indyaninowi. 
Pan Hernández, widząc w nim wiele dowcipu, zd"ln ści i sprytu, 
używał go jako pisarza, a następnie oddał do szkół, po ukoń
czeniu których Juarez słuchał praw i tak dalece w téj umieję
tności się wykształcił, iż został profesorem prawa. Stronnictwo 
liberalne wybrało go gubernatorem w Ajaco, gdzie niedługo po- 
tém ożenił się z Margaretą Mazo, córką staréj hiszpańskićj fa
milii kreolskićj. W roku 1857 obrany został prezydentem naj
wyższego krajowego sądu, podc/as kiedy don Ignazio Commonfort 
wybrany został prezydentem rzeczypospolitéj. Commonfort mia
nował późniój Juareza ministrem sprawiedliwości, lecz niedługo 
potem, ogłosiwszy się dyktatorem, wtrącił go do więzienia. Stron
nictwo liberalne opuściło w skutek tego Commonforta, a ponie
waż frakrya klerykalna usiłowała go opanować i jemu rozkazy
wać, rozgniewany na nią wypuścił Juareza z więzienia i złożył 
na rzecz jego prezydenturę, a sam wyjechał z ojczyzny. Juarez 
na podstawie aktu ustępstwa zostaw , ł prezydentem aż do roku 
1862, w którym to roku powtórnie przez stronnictwo liberalne 
wybranym został. Podczas prezydentury swojej proklamował 
swobodę wyznań, odebrał majątki k< śeielne na rzecz rzeczypo
spolitéj,' zaprowadził cywilne małżeństwa i uchylił przeważny 
wpływ duchowieństwa na wychowanie publiczne.

— * B.nanoypaoya kobiet. Waszyngtoński korespondent 
Timesa donosi, że jakaś pani Francis Blond złożyła podanie 
do prezydenta Stanów Zjednoczonych Ameryki o udzielenie jej 
posady konsula w jednym z portów brytańskich; prezydent po
dobno zgodził się nczyuić ją przedstawicielką Związku.

— * Nowa wyspa. Wszystkie morza, oprócz podbiegu
nowych, już tylokrotnie są zbadane, że zdawałoby się niepodo
bieństwem, aby mogła ujść oka żeglarzy nie już wyspa jaka, lecz 
nawet skała z wody wystająca. A przecież tego czasu odkryto 
niezwykłą wyspę tO mil angielskich długości na drodze z San 
Francisco w Kalifornii do Japonii, około 100 mil morskich od 
przylądka Mendocino. Już zawiązało się w Sau Francisco to 
warzystwo, które zbroi okręt dla objęcia tej wyspy w posiadanie- 
Stanów Zjednoczonych i rozpoznania jej. Wyspa ta zwykle 
w gęstój mgle się ukrywa i to jest może powodem, że jćj do
tychczas nie dostrzeżono. Parowiec „Colo.ade“ odkrył ją.

rHWTi

WIADOMOŚCI LITERACKIE.
Poznań, 10 lipca. Sprawozdanie z walnego posie

dzenia filii lekarskiój Tow. Przyj. Nauk Poznań, z d. 
27 czerwca r. b.

I. Obecni członkowie, w liczbie 18, zapisali s;ę własno
ręcznie na liście w tym celu przygotowanej i na wniosek zastę
pcy sekretarza, dra Świderskiego, przystąpili do wyboru prze
wodniczącego posiedzenia przez aklama yą. Wybór padł na dra 
Małeckiego z Poznania Zastępca sekretarza wytłómaczył nie
przytomność 17 członków wezwanych, którzy nieobecność swoją 
dla rozmaitych przeszkód, piśmiennie, lub przez przybyłych na 
posiedzenie kolegów uniewinnili i odczytał protokół z posiedze
nia poprzedzającego; protokół bez zmiany priyjęty został.

II Przystąpiono do obrad nad projektem do ustaw filii. 
Projekt ten wygotowany został, stosownie do uchwały, zapadłej 
na posiedzeniu poprzedzającym, przez komisyą złażoną z człon
ków miejscowych — (komisya ta, porozumiawszy się co do głó
wnych punktów zredagowan e projektu powierzyła trzem człon
kom tj. drom Małeckiemu, Świderskiemu i Mizerskiemu) W pro
jekcie swoim komisya główny przycisk położyła na uregulowa
nie stósuuku członków filii d.) Towarzystwa Przyj. Nauk. Poz. 
Proponowała w tym celu przyjęcie paragrafu, według którego (§ 2) 
„każdy, stawszy się członkiem filii, staje się zarazem czynnym 
członkiem Tow. P. N. P.“ — według paragrafu następnego (§3) 
„tak czynnych jak honorowych członków, również jak urzędni
ków fili lekarskiój, wybiera filia lekarska a zatwierdza zarząd 
Towarzystwa." Komisya radziła oprócz tego w projekcie swoim 
znieść dla członków filii dotychczasowy obowiązek płacenia ru-



czwój składki w kwocie jednego talara a natomiast radziła 
zobowiązać każdego do płacenia składki, jakiój każdy członek 
T. P. N. podlega (4 ta!, rocznie), do kasy tegoż Towarzystwa. 
Ponieważ filia w skutek tej zmiany postradałaby jedyne źródło 
dochodów swych, obracanych na pomnażanie księgozbioru, przeto 
komisya zniosła się w tój mierze z zarządem Towarzystwa 
i tenże zezwolił, aby jedna trzecia sumy, któraby wpływała od 
członków filii do kasy Towarzystwa, przeznaczaną była na wy
łączną korzyść filii.

Projekt komisyi, w całości zgromadzeniu przedłożony, 
po krótkiej dyskusyi bez zmiany przyjęty został. Zgromadze
nie poleciło sekretarzowi nowe ustawy poddać zarządowi To
warzystwa do potwierdzenia, poczóm ich druk ma nastąpić.

III. Nastąpiły odczyty i rac naukowych, programem obję 
tych. Dr. Kar-, zewski z Kowanówka odczytał rozprawę swoją: 
Słów kilka o działalności zakładu leczenia obłąkanych 
w Kowanówku, począwszy cd ufundowania tegoż w r. 1857 
aż do r. 1867. Prelegent zapoznał słuchaczy z historycznym 
rozwojem zakł du, podał statystykę ło żonych i środki lecznicze 
używane w tymże zakładzie i starał się w końcu wykazać wyż
szość prywatnych' zakładów leczenia obłąkanych nad odpowie
dnie zakłady publiczne Ostatnie twierdzenie dało zgromadzo
nym powód do krótkiej dyskusyi. Prelegent przyobiecał rozprawę 
swoją wkrótce drukiem publikować.

Za; owiedziana programem rozprawa dra Drzewieckiego 
z Szubina: Uwagi nad.broszurą Ks. Wartenberga „o teoryi Dar
wina ■ wypadła, ponieważ dr. Drzewiecki dla ważnych prze
szkód na posiedzenie stawić się nie n ógł.

Dr. Kaczorowski odczytał sprawozdanie z ruchu chorych 
w szpitalu miejskim w Poznaniu z r. p., przy czóm szczegółową 
uwagę poświęcił przeszłorocznej epidemii cholerycznćj — aytio- 
logią choroby upatrywa prelegent w zatruciu ustroju (organi
zmu) przez substancye organiczne, dostające się do niego z ze
wnątrz; wypróżniania choleryczne per os et anum przedstawiają 
mu się jako oddziaływanie (reakcya) ustroju w obec trucizny, 
i dla tego ze stanowiska terapeutycznego uważa metodę wypró
żniającą, mianowicie w pierwszym okresie choroby, jako główne 
wskazanie. W tym celu zwykł był używaćjsilnych dawek olejku 
r.y cynusowego. Zapatrywanie to wywołało .dyskusją w zgroma
dzeniu, przyczem kilku członków brało udział. Referent 
przyobiecał sprawozdanie swoje wkrótce drukiem ogłosić.Sj

Dr. Sęski odczytał sprawozdanie z wydziału chirurgi
cznego zakładu Sióstr Miłosierdzia w Poznaniu (ostatnie półro
cze). Podawszy wykaz statystyczny chorych, leczonych na sta- 
cyi (liczba cgólna 236, z tych 128 wyleczonych, 12 umarło), 
szczegółowo uwzględnił przypadek tłuszczaka (lipoma) niezwy
kłej wielkości. Nowotwór miał objętość podwójną głowy doro
słego człowieka i po odjęciu ważył 10 funt. W końcu mówił 
sprawozdawca o nowym sposobie wprawiania wywichnięć w sta
wie barkowym za pomocą rurki gumowój według Angei’a. Spo
sób ten, na początku rb. dwa razy w klinice Nólatoua użyty, 
potwierdził się najskuteczniej w jednym przypadku odpowiednim, 
leczonym na stacyi. Metodzie tej życzył sprawozdawca szybkie 
rozpowszechnienie.

IV. Zastępca se‘ retarza zdał sprawę o stanie księgozbioru 
filii. W ostatniem półroczu do księgozbioru przybyło dzieł 38 
(licząc w to broszury) tomów 89.

a) W darze nadesłał:
Profesor Lebert z Wrocławia........................ dzieł 2
Dr. Aleksander Kremer z Kr&Jrowa.............. „ IG
Dr. Zieleniewski z Krakowa............................ „ 18

b) Zakupiono:
1) Księga przyrody dra Fryd. Schódlera, przekład polski, 

tomów ¿....Warszawa, 1867.
2) Chemia rozbiorowa jakościowa Bogdana Hofa.

1867. Pism peryodycznych regularną przesyłkę 
wała filia]:

1) Od Towarzystwa lekarskiego Warszaw.:
Pamiętnik tegoż Towarzystwa................poszytów 6.

2) Od Tow. lekars. Krakowsk.:
Przegląd lekarski od 1 stycznia rb. do cz. t.

3) Od dra Dobieszewskiego, redaktora „Kliniki:‘-
Wszystkie numera tegoż czasopisma od początku istnienia

czasu tego.
4) Od Redakcyi „Gazety lekarskiej:“

Gazetę lekarską, od 1 kwietnia aż do cz. t.
V. W myśl § 2 i § 3 nowej ustawy filii przystąpiono do 

wyboru członków. Z obecnych ośmiu było już członkami Tow. 
P. N. — pozostałych pięciu tj. dr. Karczewski z Kowanówka, 
dr. Koszucki z Poznania, dr. Langiewicz x Witkowa, dr. Pcrna- 
czyński z Wrześni i p. Kremski, dentysta z Poznania, którzy 
do.ychczas do tegoż Towarzystwa nie należeli, zgłosili się na

Kraków,
otrzymy-

do

Proklama
Pretensja hipoteczna wynosząca
18,399 tal. 16 sgw. » fen.

z prowizyą po 5 od sta, lokowana na poło-

kandydatów i. przez zgromadzenie jednogłośnie do liczby człon
ków przyjęci zostali.

— Prospekt. Studya nad człowiekiem przez P. N. V. de 
Latena. Przekład z francuskiego, z przedmową Karola Forstera. 
Jeden obszerny tom, na pięknym papierze. Cena subskrypcji 
1% tal. Szacowne to dzieło, o którem wielkie dzienniki paryskie 
najpochlebniejize ob;awiły zdanie, zalecając je jaknajmocniej ka
żdemu szukającemu rozsądnego światła czytelnikowi, oraz rodzi
nom, jako ważny materyał do uzupełnienia wychowania bliskiój 
do wejścia w towarzystwo młodzieży, składa się z następujących 
działów:

Studys« nad człowiekiem.
Księga I. O człowieku uczucinwym. Księga II. O czło

wieku rozumnym. Księga III. O człowieku moralnym. Księga IV. 
O człowieku spółecznym. Pizedmiot, o którym to dzieło obszer
nie, szczegółowo i gruntownie traktuje, zdawać się może będzie 
niejednemu rzeczą każdemu dobrze znaną, którój niema potrzeby 
uczyć się, lub ją sobie w myśli odnawiać i rozbierać. Otóż, gdy
bym nawet miał oburzyć przeciw sobie ludzi tego nieco zarozu
miałego zdania, powiem otwarcie, że podług mnie, człowiek uczy 
się aż do grobu. W ciągu długich moich studyów, odbywanych 
w wielu najoświeeeńszych kr.-jach i wa wszystkich stanach spo
łeczeństwa, i po dt świa czenisch w zajęciu tem nabytych, przy
szedłem do przeświadczę ;ia, że nic zbyt wifiu jest ludzi, któ
rzy by sobie szczególną zadawali pracę rozmyślania nad samymi 
sobą, nad sw<mi obowiązkami towarzyskiemi .głównie tylko my
śląc o swych prawach', nad istotnym celem życia w obec Boga 
i ludzi i nad wydoskonaleniem swojej natury, zbyt często ulepsze
nia potrzebującój. Dla tego tóż, znalazłszy w książce pana de 
Latena to, co w nićj w takim kierunku z pochwalą wytknął 
znany poważny dziennik Journal des Debata, i przyswoiwszy 
ją naszemu językowi, polecam to dzieło jak najmocniej szano
wnym rodakom i zapraszam do silnego poparcia obtcnój sub- 
skrybcyi.

Dzieło to zupełnie odrębne i kompletne, które będzie two
rzyło tom XIX mój „Biblioteki nauk moralnych i politycznych” 
(liczącój dotąd tomów 18), wyjdzie drukiem w ciągu września 
1867 roku.

Subskryptorowie odbiorą dzieło z miejsc lub od osób u któ
rych złożą przedpłatę talarów 1%.

Po wyjściu dzieła, cena onego w handlu księgarskim bę
dzie: 2 talary.

Subskrybcya otwarta jest ciągle aż do wyjścia dzieła: 
w Berlinie: u Karola Forstera, Leipziger Strasse 24, 
w Warszawie: w redakcyi Euryera Codziennego.

Berlin, dnia 6 lipca 1S67. Karol Forster

Przybyli do PozuauU dnia 10 Upoa.
BAZAR’. Hr. Ponińska z Wrześni, hr. Raczyński z Rogalina, 

Sczaniecki z fam, z Leszczyna, Błociszewski z Górki, Radoń- 
ski z Krześlic.

HOTEL DU NORD, Wągrowiecki z Chlodowa, Białkowska 
z córką z Pierzchna-

SIERNA HOTEL EUROPEJSKI. Jarzembowski z Wielkiego 
Krzycka, Radeński z Dominowa, Jaraczewski z Lipra, Meerian 
z Basel, Lange z Lipska, Hiller z Berlina.

MYLIUSA .KITEL DuEZDEŃISKL Hildęrbrandt z Szczecina, 
Berger z Caslu, Schneider z Magdeburga, Kadisch i Millier 
z Berlina, Dóhring z Lipska, p. p. Biberstein i Lazeron z Za
krzewa.

T1LSNERA HOTEL GARNI. Pani Woilmer i pan Thielmann 
z Berliina, Sandberg z Wrocławia, Ziętkiewicz z Lupczye, 
Labt ndziń8ki z Gniezna.

HERY, IGA HOTEL RZYMSKI, Dr. Derner z żoną i kaznodi. 
Sehiffmann z żoną z Wrześni, hr. Dobrzyński z Galicyi, Góthe 
i Redlich z Wrocławia, Grahl z Lipska, Rive z Kolonii, 
hr. Czapski z Poledna.

OEHMiGA HOTEL FRANCUSKI. Grabowski z Goizewa, Jara- 
czewska z Lipna, Drwęska z córką z Starkowca, Krzyżsński 
z Bielawy, kg. Michnikowski z B:egąnowa, Hentsckel z Som- 
merfeld.

HOTEL SELIGA. Leminson z Landshergu, Degórski i Spiro 
z Bnku, Jabłoński z Grodziska, Samter z Międzyrzecza, Bick

z Kościana, Jagodziński z Śremu, Schwartz z Międzychodu.

GOSPODARSTWO, PRZEMYSŁ I HANDEL.
— * Bydło. Berlin, 8 lipca. Bydła na rzeź spędzono 

na targ dzisiejszy:

możemy pominąć, oświadczyć autorowi te- 
Tułu, iżgoi artykułu, iż lepiśjby był zrobił, gdyby 

się wcale nie był odezwał.
Kto znał ś. p. księdza Zgrabczyńsklego 

;i dla kościoła, dla psrafi 
a kto

ten jego zasługi

Młodzieniec z dobróm wykształceniom 
gimnazyalnóm ^najdzie natychmiast miej
sce Jako nczeń w J. Łissnera
księgarni, handlu artystycznym i antykwami

żonych w powiecie mogilnickim dobrach ry- > s^bły dostatecznie ocenić potrafi,, a kt( 
cerskich hruehOHO gub Rubr. III No. go me znał, ten z owego artykułu me bar
98, ma -

dnia 15 lipca rb.
o godzinie 3 po polhdnlu,

w biurze podpisanego rzeesnika, Sapieżyński 
plac 2, być sprzedaną więcfej dającemu.

Dokument hipoteczny i warunki kupna 
tamże również przejrzeć można w godziraclt 
służbowych przed terminem i w dniu ter
minu.

Poznań, dnia 2 lipca 1867. [4217].
Rzecznik Bertheini.

dzo korzystnej opinii o nim nabierze. 
[4215.] Reprezentanci parafii.

[41821. Wilhelmowski plac 5.
Ulica Ogrodowa 13, ną trzeciem piętrze 

j°st pomieszkanie, składające się z 4 
pokoi i balkonu --ani czwartem piętrze 
z 2 pokoi z wodociągiem do wynajęcia.

[4141].

r

Obwieszczenie.
Uwiadamia się odbiorców wody z wodo

ciągów miejskich, iż z powodu budowli 
bramy berlińskiój konieczność zamknięcia 
rur wodociągowych przez 3 dni

t. j. 13, 14 i 15 bm.
nastąpi.

W przeciągu 4 tygodni z tćj samej przy
czyny jeszcze raz rury wodociągowe zam
knięte będą.

Poznań, dnia 9 lipca 1867 r. (4211).
Dyrekcya zakłada wodociągów 

miejskich.

Nakładem i drukiem J. B. ŁastgjiegfO 
w (wnleźnie wyszło i dostać można po 
wszystkich księgarniach 3 pomnożone i po
prawione wydanie:

WYPISY
do tłómaczenia z niemieckiego na
polskie i z polskiego na niemieckie 
z słowniczkiem niemiecko-polskim i polsko- 
niemieckim dla niższych klas gimnazjalnych 
i realnych tudzież wyższych szkół miejskich 

przez Dra Józefa Ławlcklego.
Cena egzempl. broszurow. 20 ¡>gr„ opraw. 

.............. ""70.w półskórek 22', sgr. [4170.]

fosiadłotć moją, w najpiękniejszej 
części miasta Dolska pod nr. 25 poło
żoną, składającą się z kamienicy 
o dwóch piętrach, w którćj utrzymuję 
piekarnią, szynk i kram korzenny; 
także z domku o dwóch izbaeh i chle
wów, wszystko pod dachówką, mam za
miar sprzedać z wolnój ręki.

Chęć mający nabyć takową zechcą 
się zgłosić do mnie.

Kaspar Czabaiiski
[4214]. w Dolsku.

Szanowną Dyrekcją Teatru Polskiego pro
simy o przedstawienie dramatów następu
jących: Wąs i Peruka, Rlniołi, Dziewica 
Orleańska, Wilhelm Tell, Szpieg Bo na
partego. Błlhu lubownlków.

[4210.]
Nakładem księgarni Ludwika Mera- 

bnelia wyszło:

Ciepła wdówka.
Komedya kontuszowa w 3 aktach wierszem 

przez
J. I. Krnszezwskiego.

Cena 22’, sgr.
Powyższe dziełko jest do nabycia we

Losy kroi, pruskiej loteryi 
rządowej

■ Tg do nadohodzącńj drnglej klasy 
tdnla O sierpnia

dla nowo wstępnjąoyoh graczyl/i l 2 y8
za 36’% tal., 18%’tal., 9’/, tal., 4% tal>, 

i/ i' i/1. 32 /»i
2% tal., 1' 3 tal., 20 sgr.

sprzedaje i rozsyła, wszystko na druko
wanych asygnacyaeh udziałowych za za
liczką pocztową lub przesłaniem pieniędzy

handel papierów krajowych
xW. ifiayera, Szczecin.

Wielkie wygrane, które ponownie
padły do debitu mego, ogłosiłem przy 1 kla
sie tśj loteryi. [4216]

Cierpienia zaskórne i choroby skrofuliczne 
wyrzuty, wrzody, próchnienie kości, gru- 

czo y leczy gruntownie na drodze korespon
dencji Dr. Sirujęer w Berlinie,
2101). Belle Alliance-Str. 106.

Listy po niemiecku lub po francusku.

Accouchement secret
Prywatny dom położn. pod gwarancją dys

krecji. Bp. Meyer Berlin Adalbertstr. 40
[4085] _____

Restitutions-FIuid.

NB.

Kto sobie życzy mieć t .kowy niefałłsBO« 
wany, raczy się zgłosić do Składu płócien 

bielizny p. Kamieńskiego w Poznaniu.
K. Simon, wynalazca Fluidu restytucyjnego 

i opartój na nim mhtody leczenia. [4 209.]

wszystkich księgarniach 
prowincji.

w Poznaniu i na

Księgarnia L fflerzhaoha W Poznaniu 
poleca nowe dziełko, które co dopiero wy
szło w Brukseli pod tytułem:

Les
Institutions militaires

de la France
par

VI. le «lue d’Aumale.
Cena 15 sgr.

Systemy iglicowe
1 x tyłu się nabijające wedle ory
ginałów zdjęto za pomocą fotografii Zesta
wione na jednćj karcie podają takowe strzel
com, puszkarzom jako tóż wojskowym w 32 
numerach interesujący pogląd na najznako
mitsze dotąd istniejące systemy broni palnej.

Przesyłka odbywa się franco za przesła
niem asygnacyi pocztowej na 5 sbr. lub 
pruskich mark listowych za kartę.

11. Buchner,
[3956], fotogr. zakład w Suhl.

Dostawszy dopiero teraz No. 136 Dzien
nika Poznańskiego z d. 15 czerwca b. r. do 
rąk i przeczytawszy w nim artykuł w wia
domościach miejscowych z Powidza, r:*

1297 sztuk bydła rogatego. Sprzedaż dzisiejsza nie 
mogła wypaść na korzyść sprzedających a ceny polepszyć się 
w stóstinku do zeszłotygodniowych, ¡cnieważ nie zawierano więk
szych na wywóz zakupów a potrzeba dla miasta i okolicy była 
słabą, zwiezionego przeto towaru ire sprzedano a ostatnie noto
wania zniżone nie uległy zmianie, t.,k że za 100 funt, wagi mięsa 
towaru wyborowego płacono 16-^17 tal, średniego 13—Utai, 
a pośledniego 9 — 10 ta1.

1942 sztuki świń. Ponieważ dowóz dziesiejszy nie odpo
wiadał potrzebie, przeto uskuteczniała się sprzedaż szybko po 
lepszych niż ostatniego targu cenach; za 100 fant, wagi mięsa 
towaru najlepszego tłustego płacono 17 tal. a średniego 14 do 
15 tal.

53,443 sztuki owiec. Dowóz to był tak znaczny, jakiego 
nie było tu jeszcse nigdy na targu; pozostały przeto znaczne 
reszty a ceny były bardzo nizkie, lubo kilku z Saksonii kup- 
eów było na targu; za 50 funt, wagi mięsa ciężkiego opasłego 
towaru płacono T/. —S tal.

742 sztuki cieląt, za które średnie płacono ceny.

Cllełda berliński«, 9 lipca.
Przy stalém usposobieniu obrót na giełdzie był dzisiaj 

wyjątkiem niektórych tylko pa ierów nadzwyczaj ograniczony^ !
Walory pruskie: Dóbr, pożyczk. pstwa(4’/,%) 98'/ żad. 

Poż. pstwa z r. 1859 (5%) 103% placu. Obi. pstwa (3%) 
placon. Poż pstwa prem. z r. 1855 <3,/,®|0) 123% płac 1

List, zastaw. : Zach.-prusk. (3%%) 77 płacono., dto(4»/y 
84% ząd., dto (4%%) 93% płaco. Pozn. nowe (4%) 88% utai 
Listy rent. Po n. (4%) Í9V, żąd. Prusk. (4° oł 89% j łac. ' 

Walory zagraniczne: Austr. metal. (5%) 47% n{. pn, 
naród. (5» ) .-6% płac. Losy z rokn 1S54 14%) 63% iadan0' 
Losy kred, z r. 1858— płac. Losy z r. 1860 (5%) 71% płacono 
Losy z r 1S61 (4%) 42 płacon. Poż. w srebr. z reku 1864 (5°/¡ 
p„.P.- R?s,yjsk- pożycz, prem. z roku 1864 (5%) 99% płacono 
nn 8W>C ’H° skt» °W' skarb’ (4°/o)64 płacon. Pelsk. certif. Lit. A 
po oOO złp. (5%) 92 płac, dto cząstki po 500 złp. (4%) 930 
eoż ?5» ^S sn'erIÍSty P°*i 3 £m’ w rs‘ (4<>/,,) 69 Płacon- Włos£ 
¡olei żelaz. Ko? -’n°- • piacono’ ‘'Akcyj

* Chmiel. Praga czeska, 6 lipca. Minął już, jak 
zdaje, sezon sprzedaży tego towaru a obroty bardzo są małe.a o %- — — a. - . — 1 — .1.2. - - 11 « < • wStan chmielników jest wiele obiecującym, dla czego właściciele 

zapasów pośledniego nawet gatunku skłonni są do ustępstw, aby 
tylko pozbyć się towaru przed rozpoczęciem nowego sezonu. Ceny 
przeto są nominalne, stósując się mniśj lub więcój do wspomnia
nych tu widoków.

tal.,

No 
l 4

Mąka. Berlin, 9 lipca. Mąka pszenna No.
ił 5',—tal.; rżana No. 0 4%—4% 

%—% tal. płac za cent, bez akcyzy.
. 10 lipca. Mąka pszenna No. 0 66 8—7 talar., 

0 i 1 6—6 /, tal., mąka rżana No. 0 4%—4% tal., No. 0 i

tal, 
No. 0 i 1 4’ 

Poznań^

tal płac, za cent, bez akcyzy.

ilosłiesiunia giełdowe.
iRJiełila po zuańsl&a, 10 pca.

í’ozn, nowo íistv zast. 4% 88’/, żąd. 
rent. 89% płacono. — Pozn. akcye banku p ow.
1’ozn. 5% eolig. prow.—płac. Pozn. 5% obiig. pow.

Obry —
4%% obłą

Po?n. listy 
żądano. — 

żąd. —
żąd. — Pozn. 4% % cblig. pow.Pozn. 5% obb> 

płae.: — Szub, 
tal. płac.

Zyto na lipiec f0’|„ ca lipiec-sierpień 55, n.1 sierpień- 
wrzes. 53 na wrzes.-paźdz. 51, na jesień 51 paźd.-list. 49 
tal. płac.

Okowita: (z beczką); na lipiec 19%, na sierpień 19% 
na wrzes. 19'/,, na paźdz. 18, na liBtop. 16% na grudzień 
16’/, tal. płac.

pow. — pł. — bank, polsk. 82%

CENÎTARGOWE
w mieście Poznaniu.

Żyta

Pszenicy pięknej szefl. IG garn............
„ średniej „ ........................

pośled. ,, ........................
ciężkiego „ .......................

lżejszego „ ........................
Jęczmienia dużego „ .......................

„ drobn. „ ........................
Owsa „ ........................
Grochu do gotow. „ .......................

„ na paszę „ ........................
Rzepiu zimowego ,, ........................
Rzepiku zimowego „ ........................
Rzepin latoweg. „ ........................
Rzepiku latowego . „ ........................
Tatarki ... „ ................... .
Perek.................... „ ............................
Masła garn. . . . „ ........................
Koniczyny czerw. „ ........................
Koniczyny białój „ ........ ,..............
Siana, cent . . . „ .......................
Słomy, „ ........................
Oleju, ,, . . . ,, ........................
Okowity (beczka 100 kw.) 80% Trał.

dnia 9 lipca .............
dnia 10 ,,

Prnckip loen do %, rozsyła S. Bascb AiUöilO luoj Berlin Getraudtenstr. 4.
[4208],

Ogłoszenia gospodarskie iłd

Rzepę ścierniskową,
poleca 2&boralski w Plesze
wie. (4147).

tal.

10 lipca 1867

Ido 
tal. sg. ia

-

Pięknej «»taty w 
30 5 sgr. dostać można 
írólewskiéj No. 16.

KO461 zelaz. Kol. mind. 142płacn. Gal.-Kar.-Ludwik. 90% pł»™
12r.6 A7‘-’/’ 1;łac- Wafsz.-wied. 60 pł. Banki i ' 

Austr. cred, u ob. 75%-% „łac. fio oy _
śtow. bank. (4%) 1)4%
191 plac. Hansem. (t%%
Obi. hip. szląs stew. bank.
88 zadano.

®nrs gotówki 1 pap. plon. Frdr. pruski 113% żądn, id,
? t płc' EaP- 5‘ 12% Plac - Póhmpei:
. . 16 , płc., doli. 1. 12 /„ płac. Zagraniczne bank. 99% żąda; 0‘ 
Austr.-bankn. 81’/, płacn. Rosk. bankn. 33’/. płac. — Dvske 
bankowo 4. 1

Pszenica 2100 tunt. w miejscu 78—92 lal, 2000 funt

płac. Pozn. prow. 89 płac. Szląsk 
plac Certyf. bipot. Hubnera (41/. » 9 
o) 36 żądań. Uenckel (4'.,°.) — płat

(4%%) 100% żąd. Meining. (4%’/)|

w miejscu
lipiec-sierp. 78- .’/ sierp.-wrześ. 72% 

wrzes.-paz;d. 70-69'/4-70 tal. płace . żyto: 2000 funt, w’
míeJsSC693/ rw4 ‘ 1 ' P,-’ pi?kne l-'/’ taL Płac - na b‘e*. 
mms. 627,-63%—’/, lipiec.-sierp. 5o%—56 -55%, wrzes -nn-ź paŹ<lz"li8Ł S2-51%-52 t^p™ĄPct 
mIcń; 1/50 fu;,; w miejscu 42—51 tal. szląsli 49%—5oSfal
SÍ7 °’les: J.200 funt w miejscu 30%—347, Ul.,' galicyjski

, ’ ,?2.’ czeski 38’/,—34 fal. płc., na bieżący mies. 31/,_>/
płac, lipiec-sierp. 28ł/4, sierp;-wrzes. 27 żąd,, wrzes.-paź. 26l *

d>ó;nStrP’.27‘ iąi’ k'viec.-BlaJ 1863 26 tal. płacono’
Groch. 2250 funt do, t towania i na paszę 55—65 talarów 
Ol rzepiowy: 100 funt, w miejsen bez beczki 11% tal ule 
na bież, miesiąc, lip-sierp, i sier.-wrzes. 11% wi paźdz 

%, paźdz. sam 11%, paźdz.-list. 11 %,-%, list.-grudz.'11%-
u,

tal.
tal

kwiec.-maj 1868 12 tal. płc 
Okowita: 8000° —

płac., na bież, mies,
Olej lniany: w miejscu 

rrai. v miejscu bez beczki 20”/, 
i lip.-sie: :. 19"/,,

18%

sierpień-wrzes 20%-19% płac. % iąd.,11 wrzet-paź’ '.
/,, płc. , ząd, pazdz.-list. 17%— tal. płac, kwiec.-maj 

s /u tai. plac. 1868
. ftłełd» wreełanska, 9 lipca. 

r .22°°,.fnnt- ce“y nieco słabsze; wyp. 1000 cent'na lip. 61/, ząd. 61 płr , lip.sierp. 55, sierp-wrzes. 51%żad 
wrzes-przdziernik 50-49% płc. i żąd., paźdz.-list. 47% ta? 
ząd. Pszenic .na lipiec 81 tai pic. Jęczmień na lin. 54 
tal. sącl. Owies na lipiec 47 tal. żąd. Rzep na lip. 9p tal. 
ż.’ . Olej rzepiowy, ceny mało zmienione; w miejscu 11' 
tal. żąd., na 1 piec, lip-sierp. i sierp.-wrzesień 11’/,. wrzesi fi’ 
paźdz. II3/, żąd., paźdz.-listopad 115,,„ iistop-grudzi li% 
1 1 płc. Okowita: bez handlu; w m ejscu 20%,handlu; w 

na lip. i lip.-sierpii 
wrzesień-paźdz. 18 

j, tal. żąd."
. bez obrotu; za 90 funtów żółtego 38 

niebies. 38—srg.
Na targu: piękna.

sgr.

20% tal.
wrzesień 19%, 
istop-grudz. 16 

L u bin,

Pszenica biała 
„ żółta

Żyto szląskie 
„ obce

Jęczmień
Owies
Groch
Rzepik zimnowy 

Listy
— żądano. - 
Akcye kolei

19% żąd.
ni 1 aźi..

101 —106 
98—104 

83 -— 
79 80 
. 8-61 
39—40 
70—74 

186

tal. płc,
7s płc, sierp,- 
listopad 16%,

śred. 
sgr. 
96 
96 
82 
76 
57 
38 
68 

180 
S lipca.

-44 sr;

poślo ;. 
sgr

93—95 ¡ 
92-94 i
----- 81 j '
70—73 
54 — 55! 
34—36 ; 
64-66)

174.

zastaw. 100 rubl. 79% płac. — Obljg. skarb, (rs. 1 ,; 
— Ake e keiei żalaz. warszaw-wied. — płac. - • 

żąd. — Newa poż. róg, 8że!, warsz.-byd. 55’
IS64 prem. (5 %) 116’/, płac. — Líaiv lik w. (4%) 59 
59% żądano.

głonnch, kopa 
w ogrodzie przy ul.

[4204],
Licytacya odbędzie się w Lech- 

linie pod Skokami na zbywające 
w gospodarstwie woły — zdatne 
do pracy — w ilości sztuk 18, 
dnia 15 bm. (4173).

Dominium Lechlin.

risnrz gospodarczy, zaopatrzony 
w uobre świadectwa, poszukuje w tym za- 
wodzie { osady. Łaskaw« oferty per adr,:
W. G. poste rest. Poznań. [4207.]

Dla emigrantów do Ameryki.
Król, prezydyum policji nadało mi koncesyą jaka jeneralny pełnomocnik dla wła

ścicieli okrętów i kupców Wilh. Stlsser 1 Sp. W Bremie. Jako taki trudnię się głó
wnym interesów kierunkiem rzeczonego domu w Królestwie pruskiem i jestem upraw
niony tak do zawierania kontraktów przewozu emigrantów do Ameryki Północnój jak 
i do ustanowienia ajentów celem ułatwienia zawierania podobnych kontraktów. Uwia- 
domiając o tem wszystkie osoby które zdecydowały się emigrować do Ameryki, zwra
cam zarazem uwagę na to, iż pp. W. S‘isser i Sp. w Bremie wyprawiają regularnie

dnia 3 i 17 każdego miesiąca
piękne, miedzią obute, wielkie tnymnaitowe, dl» pasażerów 
umyślnie wybndewane i jak najlepiej urządzone okręty żaglo
we i to w miewiącaeh ezerweu i llpeu

do Nowego Jorku i Baltimore
maju, sierpniu, wrześniu,

EftlSBBiBffliaWIBaiMBB ifflBHISEBIBg-
Prospektów

taiigena 2 podróży towarz.
d<» B”aryża.

Odjasd: tierlin we wiórek d. IG lipca ii 
rano o S yodsinie, gj

dostać można bezpłatnie u przedsiębiorcy StRDgeilft, Rg
Berlin, Gołębia ulica (Taubenstrasse) 43, II pię- i 
trO i w biurze anonsów pana Rudolfa MOSSe, B 
Berlin, Fryderykowska ulica (Friedrichsstrasse) @ 
60, gdzie także al ĆO 12 lipca przyjmują się zgło- ® 

udziela objaśnień żądanych. [4205]. I—jszema

Fi?

J. 6. Nltzschke w Berlinie
Behren Strasse No. 10

poleca swój skład obuwia męzkiego przejeżdżającej przez Berlin sza- 
nownśj publiczności polskiój, między którą liczy dawnych i stałych 
odbiorców. (4011.)

Poszukują miejsca lub 
zatrudnienia.

Mucharz praktyczny w swoim fachu,, 
zaop trzony w dobre świadectwa, żonaty lub 
też tymczasowo samowolny, poszukuje miej-’ 
sca od każdego czasu. Wiadomości u pana
ajenta A. Knysze wsklego w Inowrocławia.

[4212]

Krakowski Teatr ff’oSsfci

potćm w miesiącach marcu, S&wietniu, 
październiku 1 listopadzie

do Aowego Jorku, Baltimore, Filadelfii, 
Nowego Orleanu, Gaivestonn i Kwebeku.

1’rócz tego uprawniony jestem do przyjmowania pasażerów w imieniu mego domu 
dla odchodzących regularnie w tygodniu

z Bremy do Nowego Jorku parowców
zawierania z nimi kontraktów po stałych cenach.

Co do cen i warunków przewozu udzielam jak najchętniej żądanych objaśnień

Rzetelni, kaucją stawić mogący ajenci 
specyalni przyjmują się.

Berlin, — Dessauer Strasse 23. [4213].

Ernest «lohanningr,
pełnomocnik jeneralny dla Królestwa pruskiego.

W czwartek dnia 11 lipca 1867.
Na wyłączny dochód Dyrekcj i 

Teatru Polskiego i
MAZUR BŁĘKITNY.
Epizod z opery narodowćj „Halka“ napi
sany przez Stanisława Moniuszkę dyre

ktora Opery ; olskićj w Warszawie, 
odtańczą

pod przewodnictwem pana Alberta Ekera: 
Pani Hoffman, p. Bonda—pani Baranowska, 
pan kkor — pani Wolska, pan Ladnowski

syn — pani Ilcnnigowa, pan Siedlecki.

Komedya
Rozpo.-znie 

aktach przez 
sk:ego

J. Korzeniow-

ZYDZI
Osoby :

Dr. Beringiiier’a arom, lekar. wyskok koronny']
(Kroiifiigclst Quintessenz d’Eau de Cologne) 

przez znakomitą swą dobroć dla. gospodarstwa 
domowego pożyteczny, w podróżach pomo
cny a do toalety przyjemny; butelka orygi
nalna po 12% sgr.
Ü)^~Br. Bérinfculer’a

korzeni roślinnych do włosów
celem zachowania, wzmocnienia i upiększeń a włosów ną/głowie i brody, jako téi ce
lem zapobieżenia tak nieznośnemu tworzeniu się łuski liszfii; butelkaoryginaifca 7% Sgr

Straci Leder ' “
Balsam, mydło z oleju 

orzecha ziemnego

sztuka po 
3 sgr.

4 szt. w jed. 
pączce 10 sg.

jako bardzo łagodny, upię-

1’rof. dr. Albersa
nadreńskie

Karamele piersiowe
jako znakomity środek do-

Hrabia Ponicki 
Hrabina
Pani Szemionowa, jego sio

stra
Księżniczka Zofia, siostrze

nica i pupila hrabiego
Pazurkiewicz, komisarz hra

biego
Komornik Staroświęcki 
Komornikowa, jego żona 
Antoni Staroświęcki, ich syn 
Prezes Zadzirnowski 
Rubelkowski, jego kasyer 
Bartoszewski ) “ . , .„Brzydkiewicz ) szlachta 
Baron Izajewicz 
Aron Leve, starozakonny 
Szmul, jego buchhalter 
Goldberg, księgarz przy 

jezdny
Służba hrabiego. — Służba prezesa. — Ga

ście hrabiego. — Żydzi przekupnie. 
Scena w okolicach Berdyczowa i w samym

Berdyczowie. [4218.]
Cena miejsc zwykła.

p. Eker. . 
p. Modrzejewski:.

pani Ekerowa. 

pani Wolska.

p. Rapacki, 
p. W, lski. 
pani Hennigowa. 
p Benda. 

Janowski. 
Pazowski. 
Siedlecki. 
Hennig. 
Ladnowskism 
Ladnowski oj, 
Żródelski.

p. Miciński.

zapieczęto- 
wana różo
wa paczka 
po 5 sgr.

chorych od wielu]'kszający i orzeźwiający środek domycia i mowy u zdrowych 
; powszechnie uznane. lat ulubiony.

ŚJMTSkład Jedyny dla 1’oznnnia u Hermanna ftloegelina 
Podgórna ul. No. 9, róg ulicy Wilbelmowskiej. jako tóż dla Międzychodu: u L. 
Stargardta, Bydgoszczy: Theod. Thiela, Wschowy: Karola Wetterstróm, Grodziska: 
Emila Thyma, Inowrooławla: J Lindenberga. Leszna: Fr. Cassiusa, Nakla; Fr. 

. Lebińskyego, Nowegotomyśla: W. Peikcrta, Ostrowa: Herm. Gutsche, Plestewa: 
p J. Joachima, Rawicza: R. F. Frankego, Piły; J. Tantowa, Wolsztyna: Ernesta 

Andersa, Wągrówca: Ed. Kremp i dla Wrześni u A. Hirschberga [576]

■Właściciele: Mieczysłw Waligórski i Sp. w Poznaniu. — Nakładem i czcionkami Ludwika Merzbacha w Poznania.

Ogród Lamberta.
W czwartek dnia 11 lipca 1867.

Na rzecz kasy dodatków do pensji dla
kapelmistrzów król, pruskiój armii

Wielki koncert
wykonany przez kapele I wschodnio - prus
kie ro pułku grenadyerów No 6, westfalskiego 
pułku fizylierów No. 37, I dolno-szląskiego 
pułku piechoty No. 46 i II! doluo-sziąskiego

pułku piechoty No. 50. [4206]
Początek o godz. 5. Cena wnijścia, 2'/2 sgr. 
Appoitl. Stulsniann. Wagner.

Walther.
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